Rok XIII. 


PRENUMERATA „PRAWDY“ 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem) 


W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rs, 2, 
rocznie rs. 8 z odnoszeniem do domu. 

Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rs. 2. 
k. 50, rocznie rs. 10. 
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Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 
i soboty od 1 do 3 po południu. 


Rękopisy drobne nie zwracają się, 


Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz 
księgarnie, kloski 1 kantory pism peryodycznych. 


Sprzedaż pojedynczych numerów po k. 20 w War- 
szawie w Administracyi pisma I w kioskach. 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 
jego miejsce. 


TREŚĆ: Polityka: Wybuch czeski. — Tydzień polityczny. — Odcinek: Śmieszna dola. Sylwetki (ciąg dalszy), p. Brolisa. — Badania naukowe: Małżeństwa kre- 
wnlacze, l, p. Dr. H, T. Roztckiego, — Pierwotny animizm, p. L, Krzywickiego, — Językoznawstwo, p. J. F. Gajslera, — Literatura i sztuka: Literatura 
polska, p. Stefana Olenycza. — Odczyty, p. Zen. Piet. — Życie społeczne: Wiązanka krakowska, p. Ferropara. — Liberum veto, p. Posła Prawdy. — 
Jak się u nas piszą oceny muzyczne, p. Selikę. — Sprawy ekonomiczne: Przemysł, handel I finanse. — Kronika. — Ogłoszenia. 
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WYBUCH CZESKI. 
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YA ytaroczesi, zawierając z niemcami 


= swoją osławioną ugodę wiodeńską 
©) w r. 1890, mogli się spodziewać 
wszystkiego, tylko nie tych następstw, ja- 
kie ona wywołała. Rieger i jego towarzy- 
sze mogą być ludźmi krótkowzrocznymi, 
ale nikt im nie odmówi patryotyzmu. Pod- 
pisując więc ów kontrakt zgody, wierzyli, 
Że wyświadczają swej ojczyznie wielką 
usługę, zo ją obdarzają niezmiernie cen- 
nem dobrodziejstwem, które w później- 
szych układach może być powiększone lub 
zmniojszone, ale w zasadzie powitane bę- 
dzie przez naród radośnie. I oto wkrótce 
przekonułi się o strasznej swojej omyłce, 
omyłce tak olbrzymiej, jakiej chyba nigdy 
jeszczo nie popełnili wytrawni politycy. 
Przowódcy młodoczechów, _ dostrzegłszy 
bystrem okiem słabo strony ugody wiedeń- 
skiej i odczuwszy instynktownie nastrój 
Większości narodu, uderzyli na alarm, po- 
wołali wszystkich rodaków do oporu i dzię- 

i temu śmiałemu wystąpieniu niemal 
W ciągu jednej doby z drobnej i bezsilnej, 
a często nawet ośmieszanej garstki stali 
Się stronnictwem potężnem i wpływowom. 

'szechwładni dotąd ich przeciwnicy, sta- 
Toczesi, tak szybko zaczęli tracić uznanie 
1 oporę w społeczoństwie, żo gdy nadeszły 
nowe wyhory, ledwie zdołali uratować dro- 

ną część swego licznego zastępu. Młodo- 
Czesi pobili ich na całej linii, zdyskredyto- 
wali i sponiewicrali. Była chwila, że zwy- 
Giężeni, którzy nie zginęli, chcieli dobro- 
wolnie i zupełnie usunąć się z areny poli- 
tycznej. Natomiast drużyna Gregra nie 
myślała wcale poprzestać na tym tryumfie 
1 postanowiła wyzyskiwać dalej błąd staro- 
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czochów. Ugoda wiedeńska stała się dla 
nich gruntem, na którym ciągle wznawiali 
walkę. Dopomógł im do tego jej twórca, 
hr. Taaffe, swoją taktyką mydłkowania 
i nieszczerości. Jakkolwiek bowiem zrzekł 
się jawnie zamiaru wprowadzenia w życie 
umowy, skrycie starał się urzeczywistnić 
rozmaite jej punkty. Naturalnie to dostar- 
czało ciągle młodoczechom matoryału agi- 
agitacyjnego i powodów do ostrych napa- 
ści na rząd i niemców. Nie będziemy tu 
przypominali wszystkich starć, które prze- 
ciągnąły się długim łańcuchem przez trzy 
ostatnie lata; zaznaczymy tylko, że każde 
z nich było nowym szczeblem wznoszenia 
się młodoczechów i każde zakończyło się 
ich tryumfem. Częścią te powodzenia, 
a częścią rozjątrzone walką namiętności 
sprawiły, że sejm czeski stal się d. 17 ma- 
ja widownią wyjątkowego skandalu. 

I tym razem wybuchnął on z ugody wie- 
dońskiej. Wykonywając—jak rzekliśmy— 
nioktóre jej uchwały, rząd wniósł do sejmu 
projekt ustanowienia w Tratnowie nie- 
mieckiego sądu okręgowogo. Młodoczesi, 
którzy nie dopuszczają żadnego rozgrani- 
czenia sądowo-administracyjnego ludności 
czeskiej od niemieckiej i nie odstępują od 
zasady, zo caly kraj jest niępodzielną wła- 
snością ich narodu, przysięgli sobio wszel- 
kimi środkami odeprzeć ten zamach. Gdy 
więc nadszedł dzień obrad sejmowych, za- 
żądali od marszałka, ażeby usunął ów pro- 
jokt z porządku dziennego. Większość, zło- 
żona z niemców i arystokracyi (feodałów) 
sprzociwiła się temu; wtedy oni zaczęli tu- 
pać, krzyczeć i nio dopuszczać nikogo do 
głosu. Gdy wreszcie marszałek kazał zbli- 
żyć się stenografom, ażeby mogli słyszeć 
ispisywać slowa sprawozdawcy, młodo- 
czesi zaczęli wyrywać i rozbijać szuflady, 
rzucać kałamarzami, a gdy to nie poskut- 
kowało, przyskoczyli do stołu prezydyalne- 
go, wydarli papiery stenografom, podarli 
jo i obsypali nimi marszałka, Wobec tego 
skandalu dalsze obrady były niemożliwe— 
to toż je zawieszono. Nazajutrz rozkazem 
cesarskim sojm czeski został zamknięty. 


Awantura ta, chociaż wysoce gorsząca, 
należy wyłącznie do etyki parlamentarnej 
1 sama przez się nie stanowi ważnego wy- 
padku politycznego. Zresztą mniej lub wię- 
cej wymyślają sobie i wygrażają pięścia- 
mi przedstawiciele narodu w Peszcie, Pa- 
ryżu, Rzymie, opinia przeto publiczna 
oswoiła się z takimi wypadkami. Jądro 
rzeczy tkwi w pytaniu: cóż dalej? Ozy rząd 
ponowi swój projekt rządu w Trutnowie, 
czy też steroryzowany ustąpi młodocze- 
chom? Niezbadano są wyroki hr. Taaffego. 
Możnaby przewidzieć, co zrobi człowiek 
z jasnym programem, konsekwentnem dą- 
żeniem i silną wolą, ale nikt nie przewi- 
dzi, jakie wyjście z kłopotliwogo położenia 
znajdzie człowiek, który pragnie i usiłuje 
być najprzebieglejszym lisem. Nie przeczy- 
my, że motoda lisia jest w pewnych wy- 
padkach bardzo praktyczną i najszybciej 
wiedzie do celu, ale zdaje nam się, że do 
rozwiązania zatargu czeskiego w tej po- 
staci, jaką on obecnie przybrał i w walce 
z tymi przeciwnikami, którzy go podtrzy- 
mują, ona nie wystarcza, przeciwnie, coraz 
bardziej powiększa grozę sytuacyi. Młodo- 
czesi domagają się wyraźnie przywrócenia 
ich narodowi praw historycznych, wskrze- 
szenia królestwa czoskiego i nadania mu 
tej samoistności, jaką posiadają Węgry. 
Żądań tych nie zrzekną się oni za cenę 
umizgów, zdawkowych łask i drobnych po- 
darków, a hr. Taaffe tylko do tego jest 
zdolny. Nie jest on ani wielką sprawicdli- 
wością, ani wielką siłą, nie umie ani zado- 
wolić słusznych pretensyj, ani stłumić ich 
gwałtem, mniemając, że wszelkie spory 
dadzą się załatwićzapomocą świeczki i 0ż0- 
ga, zapomocą pospiesznego zszywania ila- 
tania poszarpanych stosunków. Dobre było 
to krawiectwo, dopóki czechom przewodni- 
czył Rygier i wogóle ludzie miękiej natu- 
ry, nasiąkłej wpływami dworu i gabine- 
tów ministeryalnych; dziś jednak, gdy ich 
miejsce zajęli Gregrowie, trzeba albo im 
uledz, albo ich pokonać. Przypuszczamy 
też, że burza, która się sroży w Qzechach, 
prędzej czy później zdruzgocze hr. Taaffe- 
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go, który nie umie jej ani zażegnać, ani 
okiołanać. Stanowczo nie dorósł on do 
wielkości swojego zadania i trudności po- 
łożenia. 

RCP 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 
zz 


+|hodzi pogłoska, że cesarz nic- 
miecki chciał zapomocą odezwy 
do narodu wpłynąć na wybory, 
ale po własnym namyśle, czy też wskntek. 
rad cudzych od zamiaru tego odstąpił. 
Znając pochopność Wilhelma LI do prze- 
mówionń publicznych — w których nic zaw- 
sze okazuje należytą oględność, przypusz- 
czać można, że istotnie miał taki zamiar — 
niekonstytucyjny i niebezpieczny dla jego 
ustawy wojskowej. Prawie bowiem tradno 
wątpić, że wyrwałyby mu się z ust nico- 
patrzne slowa, które przeciwnicy pochwy- 
ciliby w loti wyzyskali przeciw projekto- 
wi pomnożenia armii. Nie zrzeklsię jednak 
całkiem głosu, tylko zamknął go w apo- 
strotach do generałów. 

Gotujące się wybory w Niemczech” nio 
dają podstawy żadnej wróżbie. Dotąd trwa 
chaos, na którego mglach unosi się wielki 
znak zapytania. Jak głęboko przenika za- 
męt, widać już z tego niezwykłego faktu, 
że centrum nie ogłosiło dotychczas swej 
odezwy. W łonie toj. partyi nurtują sprze- 
czno prady, które jej nie pozwalają zgo- 
dzić się na żaden program. Nadto, pomimo 
najuroczystszych zaprzeczeń, jost prawie 
pownoem, że papież wywiera nacisk na ka- 
tolików, ażeby nie sprzeciwiali się projek- 
towi wojskowemu, Ponieważ zaś większość 
członków centrum objawia ku niej wstręt, 
a przedstawiciele Niemiec południowych 
zagrozili usunięciem się ze stronnictwa, 
gdyby ono dało swe głosy rządowi, trudno 
więc z takiego rozstroju ułożyć jakiś lo- 
giczny program. 

Dwa odłamy postępowców, które przy 
rozdzialo ślubowały sobie solidarność w wy- 
borach, zapomniały zupełnio i o tem przy- 
rzeczeniu i o dawnej łączności. Każdy z nich 
stawia swoich kandydatów. Czy zwycięży 
„partya ludowo-postępowa,* czy „związek 
postępowy“? — pytanie to ma bardzo pod- 
rzędno znaczenie, gdyż przewaga jednej 
strony nad drugą, będzie w każdym razie 
bardzo drobna, a dokonany rozbrat osłabi 
je niechybnie. ;Wnioskując z ostatnich do- 
niesioń, należałoby muiemać, że za Rich- 
terem pójdzio mniej zwolenników, to zna- 
czy, w sejmie znajdzie się mniej nicprzo- 
jednanych przeciwników powiększenia siły 
zbrojnej. 
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W Rzymio wybuchło przesilenie mini- 
steryalne: Izba odrzuciła żądania ministra 
sprawiedliwości, skutkiem czego cały ga- 
binet podał się do dymisyi. Król jednak 
powierzył utworzenie nowego Giolittiomu, 
który ma oddać teki tym samym to- 
warzyszom, z wyjątkiem sprawiedliwości, 
której kierownictwo przojdzie w inne ręce. 
Ku wielkiemu zdumieniu wszystkich, 
przyzwyczajonych do gwałtownych zajść 
w Węgrzech, odsłonięcie pomnika honwo- 
dów odbyło się spokojnie, chociaż bez u- 
działa przedstawicieli rządu i wspólnej 
armii. Jest to wypadek tak niespodziowa- 
ny, że zasługuje na zaznaczonie. 

Wrzenie w Hiszpanii nie ustaje. Tele- 
graf codziennie donosi o starciach i woj- 
sku gotowem do tlamienia rozruchów. Po- 
nieważ zaś stan ten trwa chronicznie, a nie 
wynaleziono dotąd skutecznego leku, któ- 
ryby go usunął, można przeto wątpić, czy 
młodociany król doczeka się tronu. 

Król serbski spotkał się z matką, z któ- 
rą przepędził kilka dni. Powitanie miało 
być bardzo serdeczne, co jest bardzo natu- 
ralnem, gdyż t6-lotni Aleksander, pomi- 
mo dokonanego tak onergicznie zamachu 
stanu, pozostaje dzieckiem, któromu ciąży 
osamotnienie i który tęskni do matki. 

Po olbrzymich wiecach przeciw bilowi 
irlandzkiemu, następują również olbrzy- 
mig wiece na jego korzyść. Zgromadzenia 
»„, chociaż licziy dziesiątki i setki uczestni- 
Pe nie wywierają żadnego wpływu na 
przebicg rozpraw parlamentarnych, które 

potoczą się lożyskiem wytworzonem przez 
stosunek stronnictw w parlamencio. Jak 
zaś kwostyę rozstrzygnio Izba niższa, już 
wiadomo. 

Nikt rzetelnie i ściśle nie nmiałby po- 
wiedzioć, co się dzieje w Brazylii, gdyż do- 
niesienia stamtąd s} kłamliwe, a stosunki 
tak powikdane, żo ich nici plączą się i gi- 
ną. Wiadomo tylko, że szerzy się tam re- 
wolucya, tj, bunt pojedynczych prowincyj 
przeciwko rządowi centralnemu, który nie 
ma zabozpieczonego jutra. 
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äj dyum Śchieller-Tiotza p. t. „Fol- 
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wandschaft i Menschen- Tier- und Pflan- 
zenleben.* Autor rozpatruje ważną i do- 
niosłą kwestyẹ krzyżowań pomiędzy kre- 
wnymi, mającą wielkio znaczenie tak pod 
względem społecznym, jak i gospodarczo- 
rolniczym, a przedewszystkiem doniosłą 
dla biologii. 

Podczas gdy „antikonsangwiniści* twier- 
dzą, że połączenia krewniacze nawet zu- 
pełnie zdrowych rodziców wywołują cho- 
roby i kaloctwa w potomstwie, z drugiej 
znów strony „konsangwiniści* są zwolen- 
nikami małżoństw pomiędzy krewnymi 
i twierdzą, że związki takie są najzupel- 
niej nieszkodliwe dla potomstwa, że zbo- 
czenia patologiczne lub usposobienia do 
nich występują tylko wtedy, gdy rodzice 
przekazują je w dziedzictwie, ale że samo 
połączenie dwóch osobników spokrownio- 
nych z sobą i przytem. zdrowych nie wa- 
runkuje ani objawów patologicznych, ani 
też skłonności do żadnych chorób. Obron- 
cy tego ostatniego poglądu przytaczają na 
swoją korzyść liczne przykłady, wykazu- 
jące, żo ród ludzki mógłby się rozmnażać 
przez bardzo długi czas bez wszelkiej dla 
siebie szkody i boz śladu zwyrodnienia, 
pomimo ciągłych małżeństw krewniaczych. 
Zaznaczają oni fakty, iż u niektórych lu- 
dów związki nawet pomiędzy blizkimi nic- 
tylko nie są zabroniono, lecz przeciwnie, 
bardzo dobrze widziane i nio wywołują, 
bynajmniej zwyrodnienia. Wiadomo np., 
że starożytni peruwiańczycy poślubiali sio- 
stry i córki. Dzieci pierwszych inków 
wstępowały we wzajemne związki mal- 
żeńskie i pracz bardzo długi czas istnialo 
prawo książęce, na zasadzie którogo inka 
mógł poślubiać tylko siostrę rodzoną, a to 
w colu zachowania czystości krwi rodu 
królewskiego. Wedlug kronik, robiono to 
podobno w ciągu czternastu pokoleń, przy- 
czem u ostatniego władcy rodu, Atahulpy, 
nie zauważono jakoby najmniejszego osla- 
bienia duchowego lub cielesnego. 

Nie ulega Rain to że i starożytni 
persowie 1 egipeyanie ] 
zoństwu krowniacze, U ty ch ostatnich kró- 
lowie poślnbiali bardzo często siostry, np. 
w rodzie Ptolomeuszów. Kleopatra byla 
córką małżeństwa pomiędzy bratem i sio- 
strą, a wnuczką innej znów pary, złożonej 
równioż z brata i siostry, wnuczki, Bereni- 
ki, która byla jednocześnie siostrzenica 
i siostrą swogo mężu. 

Wszystkie powyższe dano nie popierają, 
w zupełności zapatrywań  konsangwini- 
stów, albowiem jeśli narody wyżej wymie- 
no nie podupadły w krótkim czasie ducho- 
wo i fizycznie pomimo malżeństw krewnia- 
czych, nie może to jeszczo służyć za dowód 
nieszkodliwości tych ostatnich, dopóki nie 
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XXVIII. 0 fortunie i schyłku 
Towarzystwa wiatraków. 


póltora roku po założeniu Towa- 
rzystwa wiatraków w gabinecie 
Bursztana gospodarz z hrabią wic- 
poważną rozmowę. Najmniej 


kaj 
dli nader 
przenikliwy badacz odrazu mógł zawyro- 
kować, który z nich został obdarzony du- 
szy czką pierwszogo gatunku, a który — po- 
śledniejszego. Jak znakomite cochy posia- 


dat hrabia, jaż wiemy; przypatrzmy się 
panu Bursztanowi. Palchny, walcowaty 
tułów, osadzony na krótkich nóżkachiozdo- 
biony okrągłą, dużą głową, której naj- 
większą ozdobą byl piętrzący się podbró- 


oczęta — ot i cały p. Bursztan. Patrząc 
nań, musiałeś przyznać, że natura robi po- 
stępy, zamiast bowiem ślęczyć jak dawniej 
nad rzeżbienicm postaci, dziś odlewa jo 
raczej, 

— Więc pan znajdujesz — rzekł hrabia 
do- wspólbiesiadnika — że przedsięwzięcie 
trudno podźwignęąć. 

— O podźwignięciu nie może być mowy. 
Pytanio tylko, jak sprawcy wydostuną się 
z rumowisk, 

— Dla Boga! — szepnął hrabia strwożo- 
ny — jak się to stało? Nie rozumiem. 

— Najzwyczajniej, oto są prywatne moje 
rachunki, przejrzmy. 

P. Bursztan wyjął z biura papiery i za- 
ozik: 

— Dwadzieścia tysięcy dla przodsiębior- 
cy dostawy żaren prezes wziął z kasy 1 za- 
wiózł je... podobno do Monaco. 

Hrabia zmrażył oczy. 

— Dwadzieścia tysięcy na zadatek Holy 
w Londynie nieszczęśliwe wyścigi zabrały. 
* Potomek słynnych rycerzów opuścił 
głowę. 

— Trzydzieści tysięcy na zakupienie bu- 


dek i wiecznie uśmiechnięto, okrągławe 
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dulca — nie wiem gdzie są... DBursztan 
mrugnął znacząco. 
Irabia zarumienił 
śpiechem, 
— Qala sprawa z baletniczką jest fal- 
szem wierutnym, plotką: ja kocham Kwcię. 
— Wiorzę — rzekł Bursztan przymru- 
żając oczy—inaczej, hrabio, nie byłbyś jej 
narzeczonym, Gdybym nie wierzył, musial- 
bym zerwać.. lecz wróćmy do rzeczy, 
a zobaczymy, że oprócz prawnych wydat- 
ków, siedmdziesiąt tysięcy poszło na mar- 
ne, a sprawa nio posunęła się ani na jotę; 
ukcyo upadly, szmer niechęci coraz wyraż- 
niejszy. Za kilka tygodni ogólne zebranie 
akcyonaryuszów: zamiast na weselne gody, 
żebyśmy nie trafili na ucztę do prokura- 
tora. 
Hrabia drgnął, lecz siłą, woli udająe spo- 
kój, rzekł: 
— Pan zaradzisz, nie dopuścisz hańby. 
Bursztan patrzył na współbiesindnika, 
jak kot wylegający się na słońcu, to zmru- 
żając, to znów wytrzeszczając ślepie. Okrąy- 
głe oczy duszyczki pośledniejszogo gatun- 
ku sprawialy na hrabi dziwne, prawie od- 
rażające wrażenie, a jednak patrzyl w nie, 
z nich bowiem czerpał otuchę. 


się i przerwał z po- 


saktykowili mal- 
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będziemy wiedzieli, w jakim stosunku li- 
czebnym znajdowały się tam małżeństwa 
„konsangwiniczne* do zwykłych; brak za- 
kazu nie dowodzi bynajmniej rozpowsze- 
chnienia. Przeciwnie zaś, wysoki stopień 
rozwoju etycznego u owych ludów powo- 
dował bardzo prawdopodobnie naturalną 
odrazę do małżeństw tego rodzaju. A zre- 
sztą wcale jeszcze nie wiemy, czy podobne 
stadła w ciągu wieków nie doprawadziły 
właśnie do takiego stanu upadku moral- 
nego i fizycznego, że przy pierwszem ze- 
tknięciu się z narodami 0 świeżych siłach, 
ludy te musiały im ustąpić miejsca i za- 
tarły swój byt na kartach historyi. 

Obrońcy konsangwinizmu przytaczają 
także często spostrzeżenia lekarza francu- 
skiego, A. Voisina, dotyczące mieszkań- 
ców gminy Batz, na północ od ujścia Loa- 
ry, na półwyspie otoczonym wysokiemi 
skałami; 8,300 członków tej gminy utrzy- 
muje nadzwyczaj małe stosunki z innemi, 
a wskutek tego małżeństwa krowniaczo 
są pomiędzy niemi nadzwyczaj rozpowsze- 
chnione. W r. 1864 zawarto ich 46, a mia- 
nowicie 5 pomiędzy pełnymi siostrzeńca- 
mi i siostrzenicami, 381 pomiędzy dzicómi 
pełnych siostrzeńców i siostrzenice, oraz 10 
pomiędzy siostrzeńcami i siostrzenicami 
czwartego kanonicznego stopnia pokre- 
wieństwa, Tylko dwa z tych 46 związków 
były bezdzietne, podczas gdy pozostałe 44 
zrodziły 172 zdrowych dzieci. Byłoby atoli 
bardzo ciekawo stwierdzić, od jak dawna 
zawierano w gminie Batz takie małżeń- 
stwa. Należałoby także zbadać dzisiojszoe 
stosunki w tej miejscowości, gdyż bardzo 
być może, że obecnie wystąpiły tam w ca- 
łej grozio skutki długotrwałych stadeł 
krewniaczych, a pomimo to konsangwini- 
ści przytaczają jeszcze ciągłe fakty z roku 
1864. 

Podobne wypadki, jak w gminie Batz, 
opisano takżo w kilku innych okolicach 
Europy — są one jednak tak nieliczne 
i wyjątkowe, a przytem tak nieściśle zba- 
dane, że nie mogą służyć za stanowczy do- 
wód nieszkodliwości konsangwinizmu. 

Z drugiej atoli strony u wszystkich pra- 
wie dzikich i ucywilizowanych ludów spo- 
tykamy się z zakazem  krewniaczych 
związków małżeńskich, tak, że wypadki, 
w których związki te są dozwolone, należą 
do rzadkości. Zachodzi więc pytanie, co 
wywolalo ten zakaz, Różni autorowie szu- 
kają różnych przyczyn. Według jednych 
powodem byla tu obawa, że pokrowicń- 
stwo mogloby się stać zanadto skompliko- 
wanem; inni twierdzą, że w braku takiego 
zakazu małżeństwa byłyby zawiorane 
w zbyt młodym wieku, albo teź że ludzio 
bezustannie łączyliby się w rodzinach dla 
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Naraz Bursztan parsknął wesołym, do- 
brodusznym śmiochem, położył rękę na ra- 
mieniu przyszlego zięcia i zawołał: 

— Musimy przecież wydobyć się z matni. 

Hrabiemu aż się ciepło zrobiło od tych 
słów. Przemysłowiee dobył cygara i gdy 
zapalili, rzekł: 

— Byla chwila, gdy wierzyłem w przed- 
sięwzięcie, zakupiłom akcyj nio mało, 
chciałem być dyrektorom. 

w spółbiosiadnik. szeroko otworzył oczy. 

— Jakto? Przecie za mną głosowałeś 
i innych namawiałeś do tego. 

— Namawiałem tych, co i beze mnie byli 
za hrabią, czem zjednywałem ich poniekąd 
dla siobie. IBozwątpienia, hrabio, miałeś 
najlepsze zamiary, a jednak już po mie- 
siącu, gdym przekonał się, że rad moich 
nio usłuchacie, lecz na przekór popędzicie 
na bezdroża, rozprzedałem potroszę swe 


ukcye. 
— Wszystkie?! — zawołał hrabia zdu- 


miony. 
— Prawie wszystkie. Czegoż się dziwisz, 
czym nierozsądnie uczynił? 
Potomek rycerzy nie nie odpowiedział. 
— Powróciwszy z Londynu — ciągnął 
przemysłowiec — dyrektor zrozumiał, że 


utrzymania w całości majątku, jeszcze inni 
upatrują przyczynę w uczuciu „wstydu 
naturalnego," albo też odrazy naturalnej. 

Konsangwiniści nie przypuszczają, ażeby 
podstawą zakazu było przeświadczenie 
o szkodliwości stadeł krewniaczych. Nie- 

wątpliwie jednak u wielu dzikich lub pół- 
ucywilizowanych ludów rozpowszechnione 
jest mniemanie, iż związki takie źle od- 
działywają na potomstwo. Tak np. kra- 
jowcy z Coopers Qroek w Australii połu- 
dniowej opowiadają, że wkrótce po stwo- 
rzeniu świata ženili się z sobą siostry 

z braćmi i inni blizcy krewni, ale Bd 
ce ujawniły się złe owoce z takich par 
i wówczas przywódcy ludu zaczęli się z 80- 
bą naradzać, co należy uczynić. Postano- 
wiono tedy zwrócić się o radę do wielkie- 
go ducha Muramura. Ten rozkazał, aby 
naród podzielił się na“ pewną ilość poko- 
len, któreby różniły się nazwami (zaczer- 

pniętemi zo świata zwierzęcego, np. poko- 
lenie lwa, myszy, emu, logwana itp.) i aby 
członkowie każdogo nie łączyli się pomię- 
dzy sobą, lecz mioszały się różne pokole- 
nia (aby np. mężczyzna emu nie poślubiał 
dziewczyny emu, lecz aby wybierał sobie 
za żonę dziewicę z pokolenia logwana, 
lwa itp.). 

Do kategoryi środków, przeciwdziałają- 
cych związkom krewniaczym, należą u lu- 
dów żyjących w stanie natury dwa zwy- 
czaje, znane pod nazwą A a oraz 
„potywania kobiet.* Mianowicie nioktóro 
plemiona dzikie zabraniają młodziońcom 
obierania sobie za żony dziowcząt tegoż 
pokolenia, zmuszając ich do szukania mał- 
żonek pośród obcych. Najbardziej rozpo- 
wszochniony jost ten zwyczaj u ludów Au- 
stralii i Polinezyi. Stosujo się on też do 
indów bralmanskich, albowiem brahma- 
nom zakazano brania żon z pokolenia tej 
samej nazwy, u chińczyków zaś sięga tak 
daleko, ż że język ludu podziolić można na 
mający pochodzenie ojcowskie i macierzy- 
ste. Inny znów zwyczaj, a mianowicie po- 
rywanie kobiet, praktykował się niegdyś 
na większą skalę; dowodzą tego podania 
o porwaniu sabinek przez rzymian, o por- 
waniu córa ek Schilos przez ludzi Bonjami- 
na itd. Zabieranie kobiet innym plemio- 
nom. rozpowszechnione jest u bardzo wielu 
ludów, pozostających na nader nizkim 
szczeblu cywilizacyi, u stojących zaś na 
nieco wyższym stopniu kultury zamieniło 
się na branio do niewoli; to toż pewne dzi- 
kie plomiona oszczędzaj: y w bitwach mło- 
de kobiety nieprzyjacielskie i jako łup 
zwycięzców uprowadzają je do swych do- 
mów. (D. n.) 

Dr. JE JE IKSDZWZĘ 
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korzystniej czynić zubiogi o córkę Bursz- 
tana, 

— Dla Boga! — zawołał hrabia zrywając 
się — pan śmiesz sądzićh. 


Siadaj hrabio — przerwał Bursztan, 
Te się dobrodusznie — nie nie 
mam przeciwko tomu, mnie się podoba 
mioć zu zięcia hrabiego i patrzeć z góry na 
tych, co pogardzali mną za to, żem -Buvsz- 
tan, nio Radziejowski: dla dorobkiewicza 
czyż to nie jest ponętne? Tytuł hrabiego, 
gdyby się przed nim nie zginali, nie wart 
szeląga, locz że u nas wszyscy na wyścigi 
puszą się lub płaszczą, więc wart bardzo 
wiele: postanowiłem uczynić mą jedynacz- 
kę hrwbiną. 

— Mogliśmy nie pokochać się wzajem— 
mruknął Pusty. 

— Nie lękałem się tego. Moja Ewunia 
zanadto jest wykształconą, ażeby nie mieć 
wysokolotnych uczuć, hrabia byłeś już pra- 
wie zakochany, zostawało j jeno pytanie, ile 
mnie ten interes kosztować będzie? Zdocy- 
dowałem poświęcić sto tysięcy, ani grosza 
więcej. Na szczęście Szymonok spadł mi 
z nieba. Stracą akcyonaryusze, stracą przed- 
siębiorcy, którzy przystąpili do interesu 
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I 
| Strzygi posladają dwie dusze. — Dotychczasowe teo- 
rye anłmistyczne milczą o tem. — Rozpowszechnienie 
na globie przesądów, przyjmujących Istnienie kilku 
dusz. — Próby wytłomaczenia przesądu. 


Xi pośród przesądów naszego ludu 
|istniejoe jeden szczególny, miano- 
S£ wicie, jakoby niektórzy ludzie po- 
siad dwie dusze. Takie osoby po śmier- 
ci stają się strzygoniami. Fakt ten odrazu 
wprowadza nas do dziedziny wierzeń, do- 
tychezas bardzo mało zbadanych, co wię- 
cej, systematycznie pomijanych milcze- 
niem lub kładzionych na karb przypadku, 
ponieważ nie pasują do kramiku utartych 
w nauce teoryj. A jednak, zdaje się, ma- 
my tutaj przed sobą szczątek powszechnej 
niegdyś wiary. Czytelnik, który kiedykol- 
wiek miał w ręku pierwszy tom przetlo- 
maczonych na język polski Zasad socyolo- 
gii Spencera, zna jego wywody w tej mic- 
rze. Socyolog angielski postawił sobie za 
cel wyjaśnić, czemu człowiek. wszędzie u- 
waża swoją istotę jako złożoną z dwn od- 
rębnych całości, ciała i ducha, rozlączują- 
cych się z sobą po śmierci. Jego tłomacze- 
nie zmiorza ku wykazaniu, że takie pogla- 
dy są wprost nieodzowną koniocznością 
dla człowieka na pewnym szczeblu rozwo- 
ju kulturalnego, kiedy usiluje pojąć różne 
zjawiska życia wewnętrznego, takie, jak 
sny, stany letargiczne, omdlenie, wreszcio 
śmierć. Przeciwko toj stronic wywodów 
niepodobna nic nadmienić, bo w samej rze- 
czy człowiek pierwotny nio posiadał inne- 
go rozwiązania. Atoli o sposobie, w jaki 
Spencor, dza nim Lippert i tłum mniej- 
szych popularyzatorów i kompilatorów to 
czynią, dużo dałoby się powiedzieć. 'Peo- 
rya ich w zasadniczych punktach brmi jak 
następuje. Istota ludzka składu się z dwu 
części. Kiedy jedna, subtelniejsza, odłączy 
się od drugiej chwilowo, wtedy ukazuje 
się bozwładność, trw ującaodpowiedni prze- 
ciąg czasu — będzio to senność, omdlenie 
i in., które przemijają, gdy człowiek „przy- 
szedł do sicbic,“ tj. sobowtór wrócił do 
opuszczonego ciała. Sny — to przygody, 
spotykające tego POZ a w tułaczce po 
za ciałem. Wreszcie, kiedy rozstanie nastę- 
puje ostatocznie, wtedy stoimy w obliczu 
śmierci. Z góry nasuwa się uwaga: jednak 
ów pierwotny czlowiek musial być nietę- 
gim psychologiem spostrzegaczem, skoro 
zmieszał ze sobą tak odmienne stany, jak 
sen i śmierć; wprawdzie Spencer uważa 
go za nader tępą głowę, ule badacze źró- 


boz kontraktu; my zaś i honor i kieszeń. 
ocalimy. 

— Szymonek, ten mały chłopak! —zawo- 
łał hrabia — cóż on tutaj znaczy? 

Przemysłowice wyjął z szuflady księgę 
i rzekł: 

— Oto są rachunki rozchodów. Niczale- 
żnie od kasyera i boz jego wiedzy zapisy- 
wałem wydatki u siobie, więc w każdej 
chwili był mi wiadomy bilans; natomiast 
ksiąg w zarządzie nie spraw dzałom, bom 
wiedział, co podpisuję. Panowie zaś , Wice- 
rząc mojej przezorności, a możo nie mając 
zwyczaju ślęczyć nad rachunkami, podpi- 
sywaliście na ślepo. Wszystko to napro- 
wadziło p. Bigulskiego na myśl, że dziala 
bez kontroli. Z początku jednak wszystko 
szło dobrze, gdy wtem rozchód zaczął ros- 
nąć bez moj wiedzy. Długo nio mogłem 
zrozumioć, jak się to dzieje, aż przekona- 
łom się, że zy monek jest artystą i powoli 
zbadałem wszystko. 

Tu przemysłowiec nagiął się do ucha 
hrabiego i długo mu coś szeptal. Pusty 
zrazu okazał zdziwienie, niepokój, wreszcie 
zerwał się i stłumionym g głosem wyrzekł: 

— Za parę tysięcy ma ginąć dwóch lu- 
dzi! 
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dłowi są nieco innego zdania. Uczony an- 
gielski i jego cpigoni nie uwzględnili 
w swojej doktrynie całego szeregu fak- 
tów, w najwyższym. stopniu zasługujących 
na uwagę. Lippert dotychczas zapisał mo- 
że do dwóch sotek arkuszy druku, ale ni- 
gdzie ani słowem nie zdradził znajomości 
takich poglądów, jakie spotykamy u na- 
szego ludu co do strzygi. Ktoś mógłby to 
tłomaczyć, że podobne przesądy są nader 
nieliczne. A tymczasom rzecz się ma zgoła 
inaczej. Wiara bowiem, że człowiek posia- 
da kilka dusz, należy do bardzo rozpo- 
wszechnionych, a może była jedyną nieg- 
dyś u pierwotnej ludzkości. Przyjrzyjmy 
się faktom, 

Przestrzeń Ameryki północnej została 
dotychczas najsumienniej wyzyskana przez 
etnografów; wszędzie znaleźli oni tam prze- 

sądy, że czlowiek posiada więcej dusz, niż 
jednę. Huroni, czyppewaje i in. wierzą, że 
każda istota ludzka ma dwie dusze. Jedna 
z nich odłącza się od ciała w chwili zgonu, 
przebywa w blizkości swego trupa, aż do 
ukończenia się stypy pośmiertnej — wte- 
dy wędruje do świata duchów; druga nato- 
miast pozostaje na ziemi i osiedla się w 0- 
kolicy grobu, 
innego ciala, mniejsza, czy ludzkiego lub 
zwierzęcego. Podobne poglądy wyznają 
iinne plemiona czerwonoskóre, a nadto 
etnografia odkryła je u eskimów oraz ka- 
raibów z Ameryki południowej. Niektóro 

saczepy amerykańskie obdarzają istotę 
ludzką jeszcze większą ilością dusz; hidatsu 
np. nadają człowiekowi aż cztery dusze, 
algonkini — osiem. Przesądy amory kauń- 
skie powtarzają się w całej swojej rozcią- 
głości po drugiej stronie Atlantyku—u mu- 
rzynów. Zaznaczyć trzeba, że w Wuropio 
ani domyślano się dotychczas istnienia po- 
dobnych zapatrywań u murzynów, misyo- 
narze bowiem, od dziociństwa przyzwycza- 
jeni do pojęcia o jednej duszy, przypisy- 
wali różnicę nieścislości języka i oba je- 
stestwa, rezydująco wewnątrz ciała, łączyli 
w jedno. Dopiero trzeba było wiololotnieli 
a sumiennych poszukiwań A. B. Ellisa, 
ażeby wykryć rzeczywisty stan rzeczy. 
Badania jego objęły wybrzeże Złote i Nie- 
wolnicze. Tak np. murzyni z grupy lingwi- 
stycznej Tshi wierzą, że w człowieku sta- 
le przebywają dwio istoty. Jedna, &7a, ist- 
nieje już przed jego urodzeniem, jako wła- 
sność bardzo długiego szeregu Tudzi „a po 
śmierci swego posiadacza będzie równie 
wiodła byt samoistny i poszukiwała jakie- 
gos nowonarodzoncgo niemowlęcia, ludz- 

kiego lub zwierzęcego, ażeby w niem obrać 
sobie stalą siedzibę. Jeżeli nie uda się jej 
tego zrobić, jest bardzo nieszczęśliwą, wte- 
dy bowiem tuła się po świecie i wyrządza 


dopóki nie zdola wejść do | 
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różne psoty; niekiedy gwałtem usiłuje się 


dostać do cudzego ciała, zajętego już przez | 


inną krę, a owocom tej walki są epilepsye 
i inne podobne stany. Kult, oddawany 
zmarłym, do niej się odnosi. Opuszcza ona 
ciało w każdej chwili, a kiedy to czyni, po- 
grąża się ono w stan senności; sny są jej 
przygodami. Inaczej zachowuje się druga 
istota, przebywająca również stale w ciele 
człowieka, szahman. Rodzi się ona wraz 
z poczęciem płodu i podczas życia odłącza 
sięod ciała tylko w chwilach wyjątko- 
wych, wywołując wtedy takie stany, jak 
katalepsyę lub letarg. Jeżeli zaś saato 
się od ciała na zawsze, wtedy następuje 
śmierć. Szahman po dokonaniu obrzędów 
pogrzebowych nio szuka innego ciała, alo 
porzuca ziemię na zawszo i "udaje się do 
świata duchów, gdzie żyje według wzorów 
ziemskich. Prawdopodobnie przesądy, j ja- 
kie nasz lud wyznaje co do strzygoniów, 
są pozostałością podobnej wiary; jedna du- 
sza udawałaby się do nieba, tj. do Swiata 
duchów, druga pozostawałaby w dalszym 
ciągu na ziemi. Slady takich samych wio- 
rzeń odnajdujemy toż u ludów półwyspu 
indochińskiego, u fidżyjczyków i w wielu 
innych zakątkach globu ziemskiego. Nie 
były ono również obce światu elasyczne- 
mu, spotykamy nawet pogląd o posiada- 
niu przez człowieka aż trzech dusz, z któ- 
rych dwio giną wraz z ciałem, locz trzecia 
pozostaje. Inne szczątki takiego przesądu 
odnajdujemy u stepowców mongolskich — 
w postaci nador charaktorystycznoj. Istnie- 
jo tam wiara, żo dusza może przebywać 
stale po za ciałem ludzkiem, ukryta gdzieś 
daleko w tej lub innej postaci zwierzęcej, 
co zrosztą widać i w klechdach naszego 
ludu. Otóż dusza ta nie koniecznie musi 
cała siedzieć w tem samom miejscu lub po- 
siadać formę tego samego osobnika zwie- 
rzęcego, locz jest upostaciowana w bardzo 
wielu okazach jednocześnie. Kobiota-ła- 
będź np. posiada swoją duszę, rozkawalko- 
waną pomiędzy siedem ptaszków; umrze 
dopiero wtedy, kiedy ktoś zamordujo to 
wszystkie stworzenia, Kon bohatera Tesz- 
tjuka ma znowu 8 dusz, z nich trzy już 
umarły, inne jeszcze żyją i koń, lubo utra- 
cił dawną siłę, wciąż jeszczo trzyma się na 
nogach. 

„W kraju Al Tajky — mówi opowiość 
o duszy Ozojn Kulaka — znajdujo złoto 
źródło; w tem złotem źródlo żyje ryba żól- 
tej barwy; wo wnętrznościach tej żółtoj ry- 
by tkwi olbrzymie złote pudło; w złotem 
pudle leży inne, zrobione zesrebra, a w tem 
srebrnem majdujo się moja dnsza — aż 
czterdzieści ptasząt!* Bohater osztjuk, 
dowiedziawszy się o tej tajemnicy, dostaje 
duszę swego wroga, a chcąc go zgładzić, 


— Nie za parę tysięcy — odparł Bursz- 
tan — lecz za szachorkę. W każdym razie 
musieliby stanąć przed sądem; dla czegoż 
nio mamy skorzystać?.. 

— Qzyż niema innej rady? 

— Rady? Chyba taka, że hrabia trzeci 
raczy zasiąść na ławie oskarżonych, 

Pusty drgnął. Uśmiechnięte kocio oczy 
przemysłowca piekły mu wzrok. Odwrócił 
się i gorączkowo zaczął przechadzać się po 
pokoju. Bursztan, paląc cygaro, rozparł się 
w fotelu i ra oczy. Po chwili ozwał 
się. 

— Nio psuj sobio krwi, hrabio: Bigulski 
jest występny, a chłopak głupi... zresztą 
Żuden z nich nie zginie. Zdaj nu mnie tę 
sprawę i śpij spokojnie. 

— Nie zginie, pan powiedziałeś, więc 
jakże zrobisz? 

Zresztą nic pan mnie nie mów, o niczem 
nie chcę wiedzieć!.. 

— Tak to rozumiem — rzekł Bursztan— 
ateraz podpisz ten oto szpargał i i ruszaj- 
my do teatru; panie zapewne już ubrane. 

— Szpargał.. „. Co to znaczy? 

— Nice; jest to rękojmia, że po skończo- 
nej sprawie hrabia zostanie mym zięciem... 
Na wypadek gdyby jakiś inny Bursztan 


zechciał wydać córkę zale ibiogo Pustego... 
Nie cofaj się, hrabio, to przecio akt pry- 
watny. Gdy wrócicie z Kwcią od ślubu, 
spalimy papier i popiól rozrzucimy na 
cztery wiatry. 

Potomek słynnych rycorzów drzącą ręką 
podpisał, 

Nazajutrz wieczorom pan Bigulski zgar- 
biony, blady wsunął się do gabinetu prze- 
mysłowca. Gospodarz, zamknąwszy drzwi, 
rzekl: 

— Wiem, że postępuję wbrew sprawic- 
dliwości, locz przez pamięć na twego ojca, 
który był moim przyjacielem, nio mogę 
pozwolić, ażeby syn jogo jak złoczyńc: 
obciążony kajdanami, włóczył się po świo- 
cie. Czy masz paszport? 

Bigulski pierwszy raz usłyszał o przyja- 
źni między p. Bursztanem i jego ojcem, to 
też podziękował niebu za tak szczęśliwą 
okoliczność i wyszeptał: 

— Wszystko przygotowałom. 

— Oto piętnaście tysięcy rubli — rzekł 
bBursztan, podając mu paczkę — bierz 
i zmykaj. Radziłbym do Ameryki. Kto jest 
tak zdolny, potrafi sobie radzić. 

Bigulski drżącemi rękami uścisnął dłoń 
dobroczyńcy. 


Nr. 21. 


morduje 39 ptaków, z ostatnim zaś, czter- 
dziestym, stajo przed obliczem'Czojn Ku- 
laka, który wciąż jeszcze żyje. Kulak bła- 
ga o darowanie mu życia, ofiaruje mnó- 
stwo złota i srobra, ale nieublayany Tesz- 
tjnk nie słucha, urywa głowę ostatniej pta- 
szynie i zojn Kulak natychmiast kona, 

Wzięliśmy jedynie drobną garstkę fak- 
tów, świadczących, żo w mnóstwio zakąt- 
ków globu ziemskiego istniojo przosąd, 
który przypisujo człowiekowi posiadanie 
więcej niż jednej duszy, A pochodzą ono 
z najrozmaitszych miejscowości; tu i ow- 
dzie istnieją joszczo w całej swojej silo, 
gdzicindziej, jak u stopowców azyatyckich, 
ukazują się już w formio zanikającej, le- 
gendowej. Nio ulega najmniejszej wątpli- 
wości, że dalsze poszukiwania etnograficz- 
ne podniosą j jeszcze liczbę okolic, hołduj: 1- 
cych temu przosądowi. Śród tych SZCZO- 
pów, gdzie wiara w kilka dusz jest bardzo 
silna, zbudowano odpowiednio całe pojmo- 
wanio żywej i martwej natury. Jak czło- 
wiek, podobnie też każdy przedmiot 
w świocio, otaczającym murzyna składa 
się, prócz widzialnoj materyi, jeszcze z dwu 
innych części: ducha, który po zopsuciu 
danej rzeczy udaje się do kraju duchów, 
i sobowtora, tułającego się po ziami, póki 
nie znajdzio odpowiedniego sobie przytuł- 
ka. „Kra“ owcy np., po zabiciu zwierzęcia, 
wchodzi w jakioś nowonarodzono Jagnię, 
duch zaś w kraju duchów sluży za polencta 
duchom ludzi. Wszystkie nieszęścia, jak 
zwalenie się drzewa na przechodnia, Bo 
rwanie pływaka przoz nurty rzeki, czło- 
wiek przypisuje właśnie złej woli takich 
krów drzóownych, rzecznych i innych. Otóż 
zachodzi teraz pytanie, jak należy patrzeć 
na to wszystkie podaniu, czy jake na prze- 
sądy, nie posiadające głębszego znaczonia 
i nawskroś przypadkowo, będ;yco już owo- 
com tego, żo myśl ludzka zaczęła urozmai- 

cać i przekształcać zasadniczą ideę — o jo- 
dnym sobowtorze? Atoli przeciwko takie- 
mu przypuszczoniu oświadcza się mnóstwo 
faktów, oraz ich charakter. A może naloży 
widzioć w nich przeżytki wczesniejszego 
stanu umysłowości? Oo do nas osobiście, 
nio wahamy się ani chwili stanąć właśnio 
na takim punkcie widzenia. Wprawdzie 
nio wiemy, w jakim stopniu, jesteśmy 
wszakże przokonani, ż0 niegdyś w daloko 
większym niż obecnie ludzkość lołdowała 
idei, iż pojedynczy człowiek posiada kilk: 
dusz. Chodzi tylko o wytłomaczenie źró- 
dla takicgo wierzenia i powodówv, które 
skłoniły do przyjęcia go. Bardzo dłago po- 
szukiwaliśmy rozwiązania toj zagadki, alo 
wszystkio drogi okazywały się podojrza- 
nomi. Zmaložlišmy j jo dopiero w surowym 
matoryalo. Człowiok dziki poddaje się 
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— placam tylko dług przyjażni — zau- 
ważył rozczulony Bursztan i odwrócił się. 

Po chwili kasyer pędził na dworzec 
kolci. 

* * 
* 

W parę dni po opisanej scenie rozlegku 
się straszna pogłoska: kasyer Towarzystwa 
wiatraków, zagarnywszy okolo stu tysięcy, 
zginął boz wieści. W księgach rachunko- 
ak wielu kart brakło, podpisy i liczby 

okazaly się sfałszowanemi lub podrobio- 
nemi. Sędzia śledczy, dzięki przezorności 
p. Bursztana odkrył fałszorza: był nim 
pisarz Szymonek *), 


*) Na tem przerywamy druk ustępów z powieści 
Brolisa, Dalsze losy Szymonka, który zranłony łlcznymi 
cierniami doszedł wreszcie do sławy utalentowanego 
czytelnik będzie mógł poznać, gdy utwór 
Bed. 


rzeźbiarza, 
ten wydany zostanle w całości. 
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. przesądom. niewolniczo, tylko dlatego, że 
tradycya je uświęciła, ale przeciwnie, ile 
mu starczy fil umysłowych, rozumuje i sta- 
'a się je usprawiedliwić w ten lub inny 
sposób. To sumo uczynił i w dziedzinie 
Wiary, że istota ludzka posiada dusz kilka; 
przytem podaje on zgoła inne powody, cho- 
ciaż pokrewnej natury, kiedy przesąd wy- 
stępuje w odmiennej postaci. Zacznijmy od 
murzynów, zbadanych w tej mierze przez 
A,B. Ellisa. Podczas snu człowiek jest 
bezwładnym i traci wszelką świadomość; 
świadczy to, że coś zeń ubyło, tj. że „kra“ 
Puściła się na swoje wędrówki po za cia- 
łem. Atoli tu senność jest czemś zgoła róż- 
nem od bezwładności, która cechuje trapa; 
podczas snu człowiek jeszcze żyje, serce 
Jego uderza, piersi podnoszą się i opadają, 
Z ust wychodzi oddech i chrapanie, tym- 
czasem u trupa nie spotykamy ani jednego 
z tych zjawisk. Jeżeli przeto sen stąd po- 
wstał, że coś wyszło z ciała, wtedy śmierć 
świadczy, że tym śladem poszło joszczo coś 
więcej. A ponieważ to pierwsze „Coś“ czło- 
wiek pojmuje jako istotę, przeto przypu- 
Bzcza, że w cielo ludzkiem bytują dwie po- 
stacio. Tak tłomaczy rzecz mieszkaniec 
wybrzeża Niewolniczego i Złotego, kiedy 
pytamy go, czemu wierzy aż w dwie dusze; 
z takiego prawdopodobnie źródła powstały 
też przesądy naszego ludu o strzygoniach, 
Jak widzimy zatem, jost to dość racyonal- 
nie zbudowane wyjaśnienie rozmaitości 
stanów fizyologicznych u człowieka. 

Przejdźmy teraz do indyan mandanów 
z północnej Ameryki. Plemię to żyje dzi- 
siuj w tej samej osadzie pospołu z innem, 
assincebojnów, Mandani wierzą w istnienie 
aż czterech dusz, ci zaś tylko— jednej. Z te- 
go powodu powstają często pomiędzy sąsia- 
dami sprzeczki filozoficzne, Dr. Matthews, 
któremu nauka zawdzięcza ładną mono- 
grafie o mandanach, zanotował w swojej 
książce argumenty, przytaczane na obronę 
wielości dusz. „Idea ta tłomaczy im to zja- 
wisko, żo śmierć następuje zwolna, kiedy 
świadomość jeszcze istnieje, a kończyny 
Już pozornie obumarły; przypuszczają, oni, 
że cztery duszo wychodzą jedna po drugiej 
nie w tym samym czasie. Kiedy śmierć 
Już nadeszła mówią, że wszystkie cztery 
dusze wyszły i znowu zlały się w całość po 
za ciałem gdzieś w przestrzeni.“ Ton sam 
charakter noszą na sobie legendy mongol- 
skie. Ktos,posiada duszę wieloraką, złożo- 
ny aż z czterdziestu istot, z których każda 
wcieliła się w innego ptaka. Kiedy który 
z owych płaków zostanie zabity, człowie- 
kowi ubywa sił fizycznych, locz żyje on 
wciąż, póki żyje chociaż jeden z ptaków. 

Słowem, widzimy, że przesąd o wielości 
dusz jest odpowiedzią na mnóstwo kwestyj. 
Murzyn, wiorzący w istnienie dwu, w ten 
sposób usiłuje wyjaśnić różnicę, spostrze- 
gang pomiędzy życiem na jawie, snem 
a obumarciem organizmu; mandanczyk, 
przypuszczujący cztery dusze, w tej idei 
znajduje wytłomaczenie, że śmierć zabija 
me odrazu, lecz nadchodzi zwolna; ta sama 
potrzeba występuje też u mongołów, usiłu- 
Jących wyjaśnić powolne ubywanie sił. 

L. Krzywicki. 
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Stefan Ramult, Słownik języka pomorskiego czyli ka- 
szubskiego, Praca oznaczona nagrodą akademli umie- 
Jętności w Krakowie na konkursłe imienia Lindego. 
w Krakowie 1893. 


>. 


1 

stosunku do prac Mrongowinsu, 
Preisa, dr. Oenówy, Hilterdinga, 
Pobłockiego i zęaslego w r. b. 
4 Biskupskiego dzielo p. Stefana 
Ramulta stanowi conny dla piśmiennictwa 
naszego nabytek, zwłaszcza, że mowa ka- 
szubów, ze względn na starożytność i bo- 


Loona 


gactwo dźwięków, jest niezbędnym dia ba- j 


dań lingwistycznym przyczynkiem, bądź 
co bądź przyczyniającym się do rozjaśnie- 
nia wielu zawiłych dotąd kwestyj fone- 
tycznych. 

O ile widać z przedmowy, jest to zale- 
dwie cżęść I (stronic 298, w wielkim for- 
macio in 8-v0). Spodziewać się należy, że 
wkrótco wyjdzie część M, a może i IH, je- 
żeli zebrany przez p. R. materyał do znacz- 
nych urośnie rozmiarów. Podnosząc wielką 
zasługę autora, pozwolimy sobie wyrazić 
kilka uwag co do jego wniosków o począt- 
ku i stanowiska kaszubszczyzny w rodzi- 
nie języków słowiańskich. 

Wziąwszy za podstawę pewne właści- 
wości dźwiękowe tudzież rachomość akcen- 
tu, niezależną zgoła od poczyi, p. R. usilu- 
je wydzielić gwarę kaszubską z dyalekto- 
logii polskiej, wyznaczając jej odpowie- 
dnie miejsce, właściwe językom, będącym 
przedstawiciclami pewnych grup odręb- 
nych, względnie samoistnych, do których 
w Słowiańszczyźnie zachodniej zalicza: 
1) czesko-słowacką, 2) polską, 3) sorabską 
czyli serbską, dzisiaj dolno i górnołużycką, 
wreszcie 4) pomorską, dzisiaj kaszubską, 
Wiadomo, że Szafarzyk dzieli ludy wyga- 
słych słowian polabskich na plemiona: 
1) obotryckie czyli bodryckie w Meklen- 
burgii, Hanowerze i Ilolsztynie, 2) wilków 
czyli weletów albo latyków na wyspie Ra- 
nie czyli Rujanic, Winecie, w znacznej 
części Pomorza i Brandenburgii, tudzież 
3) sorabów czyli syrbów w Saksonii, Mis- 
nij i w części Brandenburgii. P. R. wszyst- 
kich słowian połabskich grupuje w trzech 
gromadach, tj. w serbskiej i pomorskiej. 
4 tych druga odpowiada mniej więcej 
szczopowi wilków u Szafarzyka. O trzeciej 
obotryckiej nie masz u niego mowy, 4cz 
sam autor nadmienia, że „szczep bodrycki 
wyróżniał się, choć nieznacznie, od reszty 
pomorzan.* 


Przystąpmy jednak do właściwego 
przedmiotu. Dla łacniejszogo wykazania 


rożnie między plemieniem polskiem a ka- 
szubskiem, autor porównywa mowę tych 
organizmów ctnograticznych. Porównanie 
takio jest nader ponczające, gdy atoli 
uwzględnia się nietylko przeszłość, ule 
i gwarnictwo, którego przedstawicielom 
jest wlaśnie język, mający być przedmio- 
tem porównania. |, R. przeoczywszy gwa- 
ry, jeno literacki język polski i to w dzi- 
sicjszej szacie ma na myśli. Inną i to 
wręcz przeciwną motodę widzimy u dr. 
Nadmorskiego *). Ten w uwagach języko- 
wych uwzględnia z jednoj strony stosunek 
kaszubszczyany do polszczyzny gwarowej, 
z drugiej zaś do połabskiego, tj. zamarłogo 
narzecza bodrysów czyli obotrytów dro- 
wiańskich, tudzież do dyplomatów lacin- 
skich, w których zachowały się ślady 
dźwięków mowy, żyjącej niegdyś w ustach 
słowian pomorskich, brandenburgskich itp. 
W wyniku metody p. R. nieobeznany 
z przedmiotem czytelnik dochodzi do wnio- 
sku, że samogłoska długa a jest obcą języ- 
kowi polskiemu. Podobnież się rzecz ma 
co do wymiany a na e, grupy %, następ- 
stwa ź zam y po szumnych (sz, ż, rz, cz, dź), 
nosowych ze ż, grupy ar itp. Owóż zjawisku 
wymienione przez p. R. 84 znamionami 
nietylko kaszubskiego, ale i polskiego. Sa- 
mogłoski długie nieściośnione należą do 
dawnego okresa dziejów polszczyzny. Ze 
zmianą wkcentacyi, uległy one procesowi 
pochylania i stopniowego zaniku. Dzisiaj 
żyją gdzie nie gdzie w niektórych gwarach 
polskich. (rupa ży (wirzba) jest cechą 
wszystkich gwar i najdawniejszych zabyt- 
ków polskich (wżzaba, pirawy, wźrach, 
sirap, nawet sżyco w Kazaniach św. krzy- 
skich z XIV w.). Następstwo y po szam- 
nych (sz, ż, rz, cz, dż) zam. ż, wytworzyło 
się wskutek stwardnienia tych szunmuych, 
któro będąc niegdys miękkiemi, łączyć się 
mogły również z miękkiem ż. Liczne ślady 


*, Kaszuby i Kociewie, Poznań 1892, 


,łwbsk. c, s, z, dz. Są to zjawiska, 


tego zachowały się w dawnych pomnikach 
językowych, W Biblii szarospatackiej czy- 
tamy: szysty. W Kaliskiem lud mówi: 
przię (przez), przzeto. Samogł. nosową z 
(un, um) słyszeć možna w gwarach wiel- 
kopolskich i w lubelsk. w Kurowie i Poni- 
gwodzie. Nosowe ź drga jeszcze pełnią ży- 
cia w gwarze pisarzowickiej, P. Bandum 
de Courtenay przywodzi z dawnego języka 
polskiego: q, q, 4,0, w, tudzioż ę ż. Grupa ar 
nader obfita w pomnikach i gwarnictwie; 
np. tarnye (Bibl. szarosp.), bdzzo, bdzzy 
tj. bazdziej (Kujawskie), bazęczyć (Cie- 
chanowo), bazszy tj. lepszy (Piotrków), 
darn (Garwolin), hazny (lubelsk.), jazchać 
tj. kłócić się (Abramowice w lubelsk.), jar- 
chawo tj. niewyraźnie, jazchawy, jazcho- 
waty tj. jąkała (Kurów), jargel = szmer, 
szwargot (lubelsk.), jazgotać = skrzeczeć 
(Stoczek w p. łukowsk.), jarmolicha = sta- 
ra baba (pod Lublirem), kware = przed- 
miot twardy, ludowe kwazdy (Kurów, 
Chmielnik w lubelsk,), margnąć się = ru- 
szyć się, mazgocić się = brzydzić się, smu- 
cić się (łomżyńsk.), nachazkać się = na- 


kłócić się (lubelsk.), ogarok = kaganek 
(Podlasie), pantarka = porlica (lubelsk.), 
pazchać się, opazchać się = parzyć się 


(Sędzimirowice w kalisk.), pazciak=spód- 
nica płócienna (p. łukowski), pazciany = 
żołnierz kwarciany itp. Moglibyśmy przy- 
toczyć wiele przykładów na az, lecz dla 
braku miejsca uczynić tego nie możemy. 
Wyręczenie t. j. koresponmłencya a z c, 
w mowie ludu nierzadka: trefić zam. trafić, 
jesno zam. jasno, diebaw, dieblica (dyabel, 
dliablica), jek zam. jak, redzić zam. radzić 
itp. Tutaj nadmienić należy, że e zam. a, 
oblitszem jost w gwarnictwach poludnio- 
wo-kaszubskich od północnych, o czem je- 
dnak p. R. zamileza; np. poludn. breło, mic], 
telko, w póln. brałe, talko itp. Często zuo- 
wu, odwrotnie, tam gdzie w północn. e, 
w poludn, a; up. eni = ani itp. Skłonność 
ta szczególniej widoczna w gwarze zako- 
piuńskiej *); np. reba, bedło, gospodeni, 
dem (dym) itp. Podobnież w mowie lachów 
cieszyńskich; jegła == igła, letanija = li- 
tanija. 

Język kaszubski ma być potomkiem po- 
labskiego; dluczegóż różni się od tego dru- 
giego w grupie ir, a zgadza się z polskim: 
np. wżzzba (wierzba), staropolskie i gwa- 
rowe wizzba, połabsk. wozba, strona (stro- 
na), połabsk, starna, wrota, polabsk, warta 
lub vorda, głód = glaad, glad, czezwiony, 
połabsk, carwona (taavwena) itp.? Zamiast 
szumnych cz, sz, ż, dż, zjawiają się w po- 
które 
przemawiają na niekorzyść połabizmu ka- 
szubskiego. Szczegółowe porównanie gwar 
kaszubskich z połabskim nie do nas, lecz 
doautora należy; dlatego zadawalamy się tu 
jeno wytknięciem niektórych różnie cha- 
mktorystycznych. Hipoteza p. R. opiera się 
na zbyt krachem rusztowaniu. Mau to na- 
rzoczo zbyt wiele wspólnych z polszczyzną 
właściwości, do których szczogolniej grupa 
ir należy. Połączenia takiego dźwięków 
w stosunku do polabskiego o7, nie można 
nazwać naleciałości, w kaszubszczyźnie; 
gdyż w skupieniach samoglosek z płynne- 
mi jezyk w upartej trwa zachowawezości. 
Gdyby w kaszubskiem było wurba, wurba, 
wroba, wraba, wruba, wriba zam. wirba, 
wirzba, chętniej bysmy za polabskim 
początkiem głosowali i odrębne mu sta- 
nowisko wśród języków słowiańskich 
wyznaczyli, nie widzimy atoli coch ściśle 
wyróżniających się, a stanowiących np. 
znamiona  charakterystyczne czeskiego, 
słowackiego, górno i dolno - łużyckiego. 
Sam akcont niewiele stanowi, bo jest 
zmienny. I w polskim akcent musial być 
odrębnym od dzisiejszego, jeżeli niektóre 
samogłoski zanikły — up. wieliki zamiast 
wielki, łodzia, łodzija zam. łódź itp. 

Słówko jeszcze o grafice autora. Znaki 
oió nu ozuaczenie dlugiego oi dźwięku 


*) Kryński, Gwara zakopiańska, 
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zbliżonego do niemieckiego 0, są zbyt za- 
wiłe i mieszają pojęcie; nzaliż nie lepiej 
wyrazić pierwsze przez 6, drugie przez 0? 
Litery takie dla prostoty. swojej nie wy- 
magalyby nawet objaśnienia. Dla dz, dż, dź 
użyćby należało liter polskich, zamiast 
czcionki podobnej do cerkiewnego zemla; 
stosowniejszom byłoby kirylyczne dzieło. 
Czcionka r wyrażać może czeskie i polskie 
rz, a nigdy kaszubskie, dla którego radzi- 
my przyjąć rs. 

Kończąc to sprawozdanie, winniśmy wy- 
razić wdzięczność autorowi, którego praca 
posiada wartość niepospolitą, W następ- 
nej części spodziewamy się bogatego sło- 
wozbioru. Sądzimy, że p. R. nie zechce już 
poruszać kwestyj spornych, bądź co bądź 
jeszcze niepewnych i trudnych. Po cóż 
wprowadzać nową nazwę języka pomor- 
skiego i silić się na dowodzenie, czy dya- 
lokt ten jest połabskim, czy polskim. Na- 
leżałoby w takim razio zbadać czy i język 
polski nie jest potomkiem albo bratem 
gwar połabskich? Nam tylko faktów po- 
trzeba. 

Justyn Feliks Gajsler. 


pz me pm 
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Dr. Władysław Rabski, Asceta, dramat w 3 aktach — 
Julian Morosz, A kiedy ono nie takie. Studyum z natury. 


i A E promieniami eh aiten lza 
or. E TR się tam panowanie krzy- 
kliwych a wichrowatych miernot, płytkich 
władców myśli, jednodniowych bojowni- 
ków dążeń przobrzmiewających, głosicieli 
ideałów dnia ubiegającego, wartowni- 
ków moralności codziennej, orędowników 
i popleczników spraw małej wagi i intere- 
sów chwili bieżącej. Zabagnienie życia, 
powierzeniesterownictw: apłytkiomu, „śdro- 
wemu rozsądkowi,“ krótkowzrocznej, zim- 
nej rachunkowości, zwężonie widnokręgów 
duchowych, przetworzenie ideałów społe- 
cznych na kodeks paragrafów mądrości 
praktycznej — oto naczolne znamiona na- 
szego życia społecznego. W koncercie tym 
odzywają się głosy, wciąż jednak ubywa- 
jące ilościowo, zaściankowiczów ducho- 
wych, przedstawicieli dogorywającej szla- 
chetezyzny starodawnej. Nie wszyscy je- 
dnak są stróżami postępu filisterskiogo. 
Większe talenty pragną być apostołami 
prawd wielkich, przeniknąć w gląb społe- 
czenstwa i wydobyć stamtąd ukryte sploty 
dążeń. Niestety, usiłowania takie wydają 
tylko połowiczne rezultaty. QCzyż takie 
utwory, jak „Placówka,“ „Kmancypant- 
ka,* „U żródła,” „Bene Nati“ są pocho- 
dniami, rozwidniającemi mroki życiowo? 
Czyż świetna i subtelna charakterystyka 
Aniclki z „Boz dogmatu“ może być klu- 
czem do zrozumienia i zglębionia duszy 
nowożytnej kobiety, istoty tak złożonej, 
wielopierwiastkowej? Jeśli zas powieści 
naszej nie można nazwać dobry, wróżką, 
rzucający całe snopy promieni na widno- 
krąg stosunków, lecz co najwyżej kapłan- 
ką skromnego bóstwa, ku czci swego pana 
wykrzesającą iskry, migocące spostrzo- 
gawczością niolotną i plomienicjące idea- 
mi ciasnego pokroju, tem bardziej drumat 
nie możo „dumnem czołem sięgnąć w ob- 
łoki.* Dramat, komedya przeznaczone są 
dla widowni teatralnej, muszą, więc odpo- 
wiadauć upodobaniom ciżby inteligentnej 
i pseudointeligentnej, Pani to można 
i wszochpotężna w swej pospolitości. Po- 
żąda ona jaskrawych szmatek, plytkiego 


i trywialnego wątku. Dobić się uznania 
mog) tylko autorowie ściśle przyzwoi- 
ci, przez których wązkie i i ciemnawe szyby 
duchowe przekradają się tylko słabe od- 


blaski fal życiowych, lub też „artyści,* 
puszczający balonik, wydęty pomysłami 
zużytymi i spospolitowanymi, jaskrawo 


migający przed ubogą wyobraźnią. Masa 
ta czasem uczęszcza na przedstawienia ar- 
cydzieł ludzkiego geniuszu, obcowanie je- 
dnak duchowe z nimi stanowi dla niej nad- 
mierny wysiłek myślowy, nudzi ją i dławi. 
Na szczytach, dokąd prowadzi wielki ta- 
lont, można dostać zawrotu głowy; daleko 
lepiej i i przyjemniej przygl: ądać się światu 
z okien budy jarmarcznej lub też ze świą- 
tyni moralności patentowanej. 

P. Władysław Rabski całkiem nie jest 
znany w naszej literaturze książkowej. 
Wydał podobno studyum w języku niemie- 
ckim odramacie polskim, czytaliśmy też pa- 
rę jegoobrazków. W każdym razie „Ascetę* 
można uważać za pierwszy jego występ 
twórczy. Treść nie przedstawia wątku, wy- 
rwancgo z pasma wysnuw ających się do- 
piero stosunków i nie imponuje szeroko- 
ścią układu. Są to dzieje nieszczęśliwej 
miłości Maryi Walewskiej, sioroty, będą- 
cej pod opieką swej ciotki, pospolitej kwo- 
oczki, i Henryka Olińskiego, studenta teo- 
logii w Rzymie. Ciotka postanowiła wydać 
Maryę za K aliskicgo, aferzystę w gorszym 
gatunku. Uczynila to pod w piy om jogo 
usilnych nalegań igrożby, że w razie od- 
prawy sprzeda dom, na którym posiadał 
dlug. Marya przystała na tę propozycję, 
nie widząc celu w życiu i mając poranioną 
duszę wskutek zawiedzionej, jak się jej 
zdawało, milości. Nad Bonin. zaciąży- 
ła surowa opieka jogo stryja, luaszkow- 
skiego, dziorzawcy probostwa, zacietrze- 
wionego klerykala. Wychował on w swo- 
im duchu siostrzeńca i zawczasu przyspo- 
sabiał go do stanu kapłańskiego. Ienryk: 
widzimy pogrążonego w ascoty0 moj cgzal- 
tacyi. Powiada o nim jego przyjaciel — 
dr. Mulik — iż przeklina on kwiat róży, 
a ciern tylko kocha i niczego sluchać nie 
checo, prócz rozjęczonych nut mistycznej 
tęsknoty. Autor w chęciach swych i zamia- 
rach wyposażył Henryka sporym zasobem 
duchowym. My widzimy tylko mlodzieńca 
nader nerwowego, wyczulonogo, z bojaźnię 
wielką uciekającego przed „piçknom zic- 
mi,“ wiecznie spoglądającogo ku niebu. 
Jost to typ zwyrodniały, ubezwłasnowol- 
niony duchowo, uciekający się do zupar- 
cia ascotycznego przed gorącą i oewałto- 
wną miłością Maryi. Właśnie takie słabo 
natury, chorobliwie wrażliwe, uczuwają 
nieprzeparte pragnienie przytulenia SIĘ, 
korzenia się przed jakąś potęgą; usiłują, 
zrzucić z siebie brzemię wszystkich trosk 
i oddać się komuś na łaskę i nielaskę, 
Wobec uwiądu energii „sensaucyc wiary“ 
najłatwiejszy znajdują dostęp i stać się 
mogą ciągłym, trwałym afektem. Dr. Mu- 
lik gorąco pragnie sprów: adzić duszę Hen- 
ryka z obloków na ziemię, wyploszyć z niej 
niczdrową egzaltacyę. Jost on wrogiem 
stanowczym teoryi, gloszącej o nieprzepur- 
tom przeciwieństwie duszy i ciała, nato- 
miast twierdzi, że zmysły nasze to ol- 
brzym, którego ujarzmienie z Tantalów 
cierpieniem się łączy. „Agniość go — po- 
wiada — a sarknio, a buchnio wściekłością, 
a może umrze wprzódy,nim kark twardy 
zegnie.* Krańcowy spirytualizm, głoszący, 
że “duch, to potężny czarnoksiężnik, który 
wszochwladnio nad cialem króluje, w cia- 
ło — pigmejczyk, którego glos milknio 
trwożliwie na rozkaz mistrza, wiążesię przy- 
Ró z patologii umysłow 4 i organicz- 

+ Bojusznicą gorliwą i inteligentną dr. 
Malik a byla jogo żona, Helena, bardzo 
wdzięczna i sympatyczna postać niewie- 
ścia, wyznawczyni zasady wolności ducho- 
wej, mówiąca o sobie: „mnie się duch he- 
lenów usmiecha, promienny, swobodny 
i rozkoszny, jak ich świątynie. W domu 
Maulików odnowił Ilenryk znajomość z Ma- 
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ryą, która przypuściła szturm do jego ser- 
ca. Zwróciła się doń z gorącą prośbą 
o szczęście dla siebie i dla niego. Żaliły się 
struny duszy Henryka, lecz cofnął się z lę- 
kiem świętobliwym przod taka pokusą. 
Miłość bnchnęła na nowo płomieniem 
w duszy Maryi, jakiś szał ją ogarnął. Tym- 
czasem nadciągnęła czarna chmura, brze- 
mionna burzą i zniszczeniem. Kaliski, za- 
niepokojony plotkami, zażądał przyspiesze- 
nia ślubu, Marya, steroryzowanu moralnie 
przez ciotkę, przygnębiona zachowaniem 
się Henryka, chciała już przystać na 
wszystko. Dopiero stanowcze wdanie się 
Heleny przecięło pasmo jej wątpliwości. 
Nie możemy drobiazgowo  stroszczać 
„Ascety,* nie ma bowiom w nim rzetelne- 
go polotu artystycznego. Powiedzieliśmy 
już, że Henryk nie byt właściwie fanaty- 
kiem religijnym, Jest to raczej mistyk, na 
skrzydłach liry cznej tęsknoty unoszący się 
z tego padoła łez i grzechów ku niebu. Das 
sza jego kołacze do bram niebieskich, nu- 
rza się w lazurach, lecz skrzydła się kru- 
szą. Kgzaltowana w swej miłości Marya 
nie mogła przełamać jego mistycyzmu, nio 
zdołała telnąć weń pragnienia życia ziom- 
skiego. Olińnski błaga Boga o przywrócenie 
tych lat ciszy aniolskiej, gdy mu żadna bu- 
rza duszy nie wichrzyła, W miłości do- 
strzega on tylko płomień zmysłowy, który 
żarem piekła pali duszę, Gdy Marya Aey- 
żyla w nocy do domu fana dla 
zniowolenia Henryka, ażoby się jej oddał 
całkowicie, nie nie wskórała, Wysłuchalu 
tylko calych potoków liryczno-rozełzawio- 
nych biadań. W rozpaczy zażyłu truciznę 
i umarła w obsłonco patotyczno-trugicznej 
frazeologii, Przedostatnio jej słowa były: 
„Przecież to nie zbrodnia tak umierać, Gdy 
tygrys kn nam podskoczy, to wolno ucho- 
dzić przed zwierzęciem krwawem, a życie 
gorsze, niż tygrys. Nio gurdźcio wy road 
Dąb silny, a piorun go lamio.“ Takich fri 
zesów sporo znajdujemy w ,Ascocic.* pe 
tor podjął dosyć ciokawy temat, siły mu 
jednak nio dopisały, abrojownia jego ta- 
lentn jost mało zasobna, Postać Maryi, ar- 
tystycznie wykonana, świadczyłaby o je- 
dnostronnem wybujaniu życia psychiczne- 
go kobiety. Wszystkio jej popędy i uczu- 
cia zośrodkowały się w jednej dziedzinic— 
uczuć rodzinnych lub toż miłosnych, Cała 
atmosfera spoleczna sprzyja temu, ażeby 
ja Uczynić „Genussmittol* dla mężczyzny. 
Nawiasowo zaznaczymy, żo literatura 
nasza ubogy jest pod względem typów nic- 
wieścich, uosabiających wspólczosną ,,ko- 
biecość.* w olucyę z całym orszakiem roz- 
dźwięków i wybujań tej „wielkiej narodo- 
wości“ — jak powiedział Heine — odtwo- 
rzyłu Orzeszkowa w paru postaciach i B. 
Prus w Izabelli („Lalka“), lubo ten ostatni 
typ nie jost całkiom konsekwentnie prze- 
prowadzony. „Ascota* jest ponickąd na- 
sladowaniem „Niowinnych, “a Marya od- 
biaskiem Julii. Nympatyo autora calkowi- 
cie skupiły się kolo dr. Mulika wraz z je- 
go żoną, Heleną. W nich widzi on uosobic- 
nie cnót obywatelskich, pogody umysłu, 
szerokiego spojrzenia na świat. Nie hol- 
duja oni żadnym ciasnym  formutkom 
i wszelkie dążenie do wypaczania i wy- 
krzywiania życia jest im obce i nienawist- 
nc. Hela Mulik, sądząc z paru rysów po- 
bieżnie rzuconych przez autora, posiadu 
zadatki bardzo ciekawej postaci artystycz- 
nej. Rodzą się w niej instynkty cnergicz= 
ne z subtelnemi idoami, Nie jest ona spo- 
spolitowana duchowo, uczucia joj nio wy- 
pływają zmąconymi tonami, locz dźwięczą 
czysto i harmonijnie. Nie należy wcalo do 
kategoryi „niebieskich pończoszek* lub też 
„ósprits forts.“ Potrafiła wydobyć się 
z wiotkiej, zdradziocko jodnak wikłającaj 
przędzy uczuć i wyobrażeń buduaru lub ba- 
wialni i kuchni. Pozostałe figury są to 
zwyczajni statyści, niozbędni dla utworze- 
nia tla, na ktorom wysunl się dramat. 
Młoda autorka, Julian Morosz (Cocy- 
lia Gładkowska), w chwili zgonu liczyła 
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dopiero 34-ty rok. Nie był to talent wiel- 

1iprzez wązkie swoje okienko niewiele 
nam światła ukazał. Małe jego światło nie 
tozwidniło mroków życiowych; nie należy 
ono zgoła do płomieni długo gorejących, 
stanowiących ognisko wzruszeń artystycz- 
nych dla kilku pokoleń. Do piśmiennictwa 
autorka nie wniosła żadnych nowych pier- 
Wiastków, do skarbnicy idej i uczuć wło- 
żyła daninę dosyó ubogą. Była artystką 
słabą o skrzydłach nielotnych. Jako gorli- 
wa zwolenniczka haseł postępowych, sze- 
Tzyła je i walczyła w ich obronie. Tenden- 
Cya więc zajmuje górujące miejsce, artyzm 
Jest tylko służką, giermkiem nazbyt po- 
wolnym i niesamodzielnym. Żywy, bujny 
temperament musiał z czemś walczyć, wal- 
czyć porywczo i zapalenie. 

„A kiedy ono nie takie“ jest ostatnim 
utworem Morosza i stosunkowo najlep- 
szym. Napisany z worwą, z głębokiem 
przejęciem się wewnętrznem, ciska nam 
Szmat życia, krwawy i świadczący wymo- 
wnie o wielu jawnych i zatajonych wadach 
1 nadużyciach spółczesnych. Na czole ksią- 
żeczki widnieją słowa Heinego: „Rodzina 
Jest największem blogosławieństwem nie- 
bios, jeżeli tylko nie jest największem 
przekleństwem.* Brzmią ono dźwiękiem 
ponurym i stanowią właściwe godło dla 
tego przybytku gospodarczo-nczuciowo- 
wychowawczego. Przywodzą na pamięć 
ukryte cierpienia i bóle, zwichnięte istnio- 
nia, złamano i zagrzęźnięte w deptaku try- 
wialnej codzienności dusze. Rodzina — 
wszak to ogród różany pracy i wzajemno- 
go poświęcania się, widownia uczuć 8po- 
kojnych i głębokich, jedyne schronienie, 
gdzie człowiek współczesny może być sam 
8obą, ukryć się przed uraganami i nawal- 
nicami życia, wytchnąć i odpocząć moral- 
nie, ćwiczyć prawie wszystkie swoje wła- 
dze duchowe, częstokroć atoli jest ona ża- 
łobnem przykryciem dla wielu dążeń 
kzczytnych, porywów ogólnych, Ziębi i znie- 
kształca duszę, zabaguia umysł. W ogni- 
Sku tem wiele uczuć poniewiera się, przed- 
wcześnie martwieje i więdnie, wiele upo- 
doban i wstrętów, pragnioń i zamiarów, 
poglądów i uczuć zostaje nieodezutych 
1 niezrozumiałych, lecz zgwalconych i po- 
grzebanych, „A kiedy ono nie takio“ kre- 
sli dzieje wzgardzonego i poniewieranego 
dziecka, jedenastoletniej dziewczynki, prze- 
śladowanej srodzo i katowanej przez mat- 
kę i dwie starsze siostry. Nusia byla gnę- 
ona od wczesuego dzieciństwa. O ile ma- 
tka kochala namiętnie dwie starsze córki, 
o tyle ją nienawidziła. Urodzenie się jej 
zostalo przyjęte bardzo niechętnie. Matka 
Pragnęła syna; córka, młodsza o lat kil- 
ka — to klopot. Trzeba osobno życie urzą- 
dzuć,, Szczególnie Nusia była nielubiana 
przez matkę, dzięki uderzającemu podo- 
ieństwu do ojca, Męża zaś pani Ada bała 
ślę i calkiem nio kochała. Dziecko chowa- 
ne było w zaniedbaniu zupełnem. Kiedy 
pani Ada zamieszkała w Warszawie, za- 
tzęła poslagiwać się Nusią i wkładać na 
mg różne obowiązki, Wkrótce weszło już 
W zwyczaj, że dziowczynka musiala cięż- 
ko od nocy do rana pracować, wypolniając 
Mase posług i czynności. Matka wciąż wi- 
działa w niej stok wszelkich zbrodni, wciąż 
J} wstydziła brzydotą; siostry, wychowa- 
ne w przekonaniu, że Nusia „nie taka," jak 
one, traktowały ją, jak niewolnicę, która 
wszystko znieść powinna. Goście z począt- 
ku oburzali się na takio postępowanie, lecz 
potem przyzwyczaili się i uwierzyli, że 
mala jest jakims potworem. Dziecko rosło 
2 tą wiarą w swoją brzydotę, z przekona- 
men, że ono „nie takje,“ jak inne dzieci, 
a przedewszystkiem „nie takie,“ jak sio- 
stry starsze. Nienawiść do tych ostatnich 
zapuściła głębokie korzenie w jej duszy. 
Panienki zajęły się nauką Nusi, wtedy to 
nastał dla niej okres najcięższych ndrę- 
zen, bezlitosnego i brutalnego pastwienia 
się. Nusia najbardziej nienawidziła Broń- 
aç, najladnicjszą ulubienicę matki, piesz- 
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czochę ludzi i świata, której los i życie by- 
ło przeciwstawieniem jej losu. Stopniowo 
przejęła się myślą, że powinna zemścić się 
za siobie, a szczególnie za ojca. Myśl ta 
głęboko nurtowała w jej duszy i przybie- 
rała rozmaite kształty. Marzenia takie by- 
ły jedyną sferą, gdzie czuła się panią sa- 
mowładną i mogła prząść ubogą lecz ja- 
skrawą przędzę duman i uczuć, W kryjów- 
ce tej znajdowała ujście dla swoich sił du- 
chowych. 

Duch ludzki stanowczo nie znosi bez- 
czynności moralnej. Czyja wina, że w tym 
wypadku pokarmem jego były tylko srogi 
żal i maniackie pragnienie zemsty dzikiej. 
Nusia często wpadała w stan okstazy zem- 
sty szalonej. Wówczas usta krwią nabie- 
galy, drżały, rozchylały się rozkosznym 
uśmiechem, czarno oczy płonęły fosforycz- 
nie, cała twarz dyszała namiętnością. 
Twarz ta była wówczas twarzą kobiety 
dojrzałej, wypaloną namiętnościami. Dzie- 
je takie nie mogły toczyć się łańcuchem 
stosunków jednostajnych, równomiernych; 
musiał nastąpić jakiś przełom. Katastrofa 
zaszła niebawem. Pani Ada, podniecona 
irozgniewana raz na Nusię, w jakimś o- 
błędzie krwiożerczym skatowała ją niemi- 
łosiernie. Służąca wyrwała dziewczynkę 
z rąk rozszalałej matki, zaniosła do kuchni 
przywołała doktora. Wystąpił on z suro- 
wymi wyrzutami i nakazał dziecko odosłać 
do szpitala. Wezwano także narzeczonego 
Brońci, który był lekarzom. Matka i star- 
sza córka nie chciały bynajmniej uznać 
swej winy i wszystko zwalały na kark tego 
potwora. Edward, narzoczony, pomieścił 
małą u siebie, starannie doglądal i pieścił. 
Skoro dziecko przyszło do przytomności, 
z zadziwieniem i niepokojem ujrzało nowe 
otoczenie, całkiem różne od poprzedniego. 
Gdy poznala na sobie bieliznę Maniusi, 
drugiej śiostry, z krzykiem zaczęła ją 
zdzierać, wołając, że matka i siostry ją za- 
biją, gdy się o takiej zbrodni dowiedzą, 
Zatonęła w jakiejś cichej, zupełnie zrezygno- 
wanej rozpaczy, chorobliwej melancholii. 
Poprostu żyć nie chciala i odrzucała kon- 
sokwentnie wszystko, co życio w niej pod- 
trzymać mogło. Pod tą zewnętrzną powło- 
ką lodową nurtowało głębokie rozżalenie, 
pragnienie zemsty, Ucioszyła się niezmier- 
nie, gdy usłyszała, że Edward daleko wię- 
cej ją kocha, niż Broncię. Nakoniec od- 
wieźli ją do domu. "Tu nastrój się zmienił. 
Maniusiu przywiązała się bardzo do młod- 
szej siostry. W duszy matki tlała niechęć: 
gniew, uraza, ule wszystko to pomioszane 
z pewnego rodzaju obawą. Lękała się po- 
nownego skandalu. Tylko usposobienie 
Bronci pozostalo jodnakie. Osypywala 
Nusię drwinami i szyderczemi wycieczka- 
mi. Stopniowo dziewczyna zaczęła odgry- 
wać w domu ważną rolę. Znajomi doga- 
dzali jej i pieścili, Edward był jej serdecz- 
nym druhem i opickunom. W miarę tego 
rosło rozjątrzenie Bronki. Dopatrywała się 
ona w Nusi głównego źródła pomijania 
jej i stronienia ludzi. Pomiędzy siostra- 
mi wybuchła walka, zażarta i namiętna, 
o piorwszeństwo i przodownictwo. Brońcia 
walczyła zapalezywie, nio ukrywając swej 
podrażnionej ambicyi; Nusia natomiast 
w sposób wyrafinowany, z prawdziwym 
artyzmom, odsuwała od niej ludzi i wzbu- 
dzała coraz większą niechęć, Nareszcie na- 
stąpił straszny wybuch. Brońcia od narze- 
czonego zażądała wyjaśnienia sytuacyi 
zobopólnej, doszło do gwałtownej utarczki. 
Edward, dotknięty głęboko cynieznem jej 
zachowaniem się, rzucił pierścionek zarę- 
czynowy. Nusia, która wszystko to słysza- 
ła, nie mogła powstrzymać okrzyku tryum- 
fu. Doprowadzona do pasyi, Bronka wy- 
mierzyła jej policzek. Nusia, która czekała 
tylko sposobności do zemsty, bryznęła 
w twarz siostry kwasom siarczanym, suma 
zaś wyskoczyła na dół z drugiego piętra. 

Nusia, jej burzo duchowo, ekstaza roz- 
żalonia i zemsty — wszystko to zostało 
w powieści dobrzo odczute i uplastycznio- 


ne. Widzimy tu proces kurczenia sięizwy- 
rodniania duszy. Ileż takich istnień zostalo 
wypaczonych i powstrzymanych w swym 
rozwoju! Ileż gnieździ się w sercach dzieci 
rodzin inteligentnych zatajonych dążeń 
sponiewieranych, żalów bezdźwięcznych, 
pożądań nieświadomych, sztucznie pobu- 
dzanych lub gwałconych, uczuć bezmow- 
nych, lub ukradkowych! 
Stefan Olenycz. 
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tbi ronie sztuki i poczyi i przeprowa- 
dził szereg dowodzeń dla obalenia szerzą- 
cego się w ostatnich czasach pojęcia, iż ta 
dziedzina ducha ludzkiego nie ma trwa- 
łych podstaw. Renan i inni myśliciele wró- 
Żżą poezyi zgon może w niedalekiej przy- 
szłości. Gdy artyści będą zabytkami sta- 
rzyzny, uczeni nabiorą znaczenia i potęgi. 
Czy rzeczywiście wobec przewagi tej kró- 
lowej rozumu poczya i sztuka nie mają 
przed sobą przyszłości? Czy uczucie i wyo- 
braźnia mają ustąpić badawczej pracy ro- 
zumu? Czy ludzkość ma się naprawdę wy- 
rzec zachwytów i „złotych mar* dla idei 
lub prawd oderwanych? Szereg tych pytań 


roztrząsał Guyau w swem dziele p. t. „Za- 
gadnienia estetyki współczesnej* (Pzo- 


blemes de Vestefique contemporaine). To sa- 
me pytania prelegent biorąc za punkt 
wyjścia, rozwinął i wypowiedzial samo- 
dzielne poglądy. Myśliciel francuski stwo- 
rzył odrębną teoryę piękna i sztuki, która 
w wielu razach nie zgadza się z nstalonemi 
przekonaniami Kanta, przyjętemi i uzu- 
pelnionemi przez ewolucyjną szkolę an- 
gielską. Podług filozofa niemieckiego, 
sztuka jest sobie samu celem. Spencer, 
opierając się również na zasadzie bezinte- 
resowności poczucia piękna, wyprowadza 
źródło sztuki z zabawy, czynności igrzy- 
skowych, gdzie człowiek zużytkowywa 
nadmiar swych sił żywotnych, zaoszczę- 
dzonych w walce o byt. Guyau we wszyst- 
kiem, co jest użyteczne, upatruje niższy 
stopien piękności. Według p. Kotarbin- 
skiego, nie ma racyi bytu wyłączanie po- 
żyteczności, a więc tendencyi z dzieł sztu- 
ki, gdyż przeczą temu fakty, szczególnie 
w literaturze. Zdaniem prolegenta, w dru- 
gą ostateczność wpada Guyau, wykazując 
pierwiastek estetyczny w potrzebach, żą- 
dzach ludzkich i czynnościach utylitarnych. 
Najważniejsze atoli teorye myśliciel fran- 
cuski rozwinął w swem dziele p. t. „Sztu- 
ka rozważania pod względem socyologicz- 
nym“ (L'art au point de vue sociologique). 
Wbrew zasadom egoistycznym i utylitar- 
nym, oparł on swoje twierdzenia na pod- 
stawie miłości i sympatyi powszechnej, 
Sztuka jest rdzennie społeczną, gdyż naj- 
wyższy jej col stanowi wytworzenie wzru- 
szenia estetycznego z charakterem społe- 
cznym. Teorya Guyaua nie ma w sobie 
znamion sekciarstwa, Musiał on być — po- 
wiada p. K. — nietylko myśliciolem, ale 
i poetą. 

Prelegent, rozpatrując wszelkie rodzaje 
sztuki i ich przemiany, zaznaczył ciągłe 
powstawanie nowych form na zgliszczach 
dawnych. Po epopei heroicznej zapanował 
romans, po tragedyi klasycznej — rodzaj 
sztuki, mieszczącej w sobie pierwiastki 
dramatu i komedyi. Całkiem slusznie pre- 
legent w rozbiorze swym wziął sztukę nie 
oderwanie, lecz w zależności jej od ogól- 
nych warunków życiowych. Pierwiastek 
demokratyczny, którym spoloczeństwa na- 
siąkły, po za szeregiem nioprzyjaznych 
posiada sporo warunków korzystnie wply- 
wających na rozwój pracy artystycznej. 
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Renan przyznaje sztuce charakter wyłą- ; 


cznie arystokratyczny, twierdzi, że powin- 
na być przywilejem małego kółka wybrań- 
ców ducha. Demokracyę zaś, żywioł prze- 
ważający, uważa za klęskę dla cywilizacyi. 
Sztuka, zniżając się do grubych pożądań 
tłamu, do płytkich zamiłowań, staje się sa- 
ma mizerną i płytką. Są atoli niższe szcze- 
ble z tej dziedziny ducha, które zadawala- 
ją masy i wytwarzają kadry pracowni- 
ków, odpowiadających potrzebom tłumów. 

Pewna grupa pesymistów twierdzi, że 
wielką szkodę sztuce może przynieść także 
wzrost demokracyi, jako formy politycz- 
nej, która niweluje ludzi, sprowadza pow- 
szechną mierność, a więc — sprzeciwia się 
wyższości geniuszu, który jest z natury swej 
arystokratycznym. Egoizm gromady lndz- 
kiej, tamujący wzrost geniuszów — zda- 
niem Nietschego — jest jedną z głów- 
nych klęsk cywilizacyi wspołczosnej. Te 
zbiorowe dążenia rozwijać się będą coraz 
silniej nadal, a więc można przypuszczać, 
że sztuka wogóle się zniży, a w niektórych 
działach zaniknie. Renan przepowiada u- 
padek muzyki i poczyi. Niektórzy znowu 
twierdzą, żo te dziedziny ducha i twórczo- 
ści jego nie idą w parze z nauką. „Muzyka 
jest to sztuka młoda — powiada p. Kotar- 
biński — odrębnie rozwija się dopiero od 
dwu lub trzech stuleci. Troska o jej wy- 
czerpanie podobną jest do obawy mlodego 
małżonka, który w pierwszych tygodniach 
pożycia myśli, czy też jego żona nie będzie 
nudna na starość, * A poezya? Czy rozwój 
techniki wpłynie na jej zanik? czy po za- 
gładzie ruin, pierwotnych urządeń, po 
wszechwładnem  zapanowaniu techniki 
i wogóle rozwoju życia gromadnego, wyra- 
żającego się w zbiorowem działaniu i ma- 
sow em dążeniu, poczya zastygnie na zaw- 
sze? Może prężność pary, łoskot maszyn 
tlaków i młotów, wrzenie stali w piocach, 
ziejących morzem światła oślopiającego, 
czarne, oblane potem, znużone postacie ro- 
botników, blyskawiczne przenoszenie ludzi 
z jednego krańca świata na drugi, przesy- 
łanie głosu ludzkiego do untypodów — mo- 
żeto wszystko znajdzie także potężnych 
piewców w mowie wiązanej. Już dziś ma- 
my probki w tym zakresie. 

Posłuchajmy, co Asnyk powiedział w o- 
bronie poczyi: 


„Ja trumna, którą do grobu skladacie, 
Zawiera tylko kształt jej już przeżyty; 
Uwiędłe kwlaty na jej ślubnej szacie, 
Woń znikającą, lutni dźwięk rozbity.. 
Wolno wam płakać po kochanki stracie, 
Co w was młodzieńcze budziła zachwyty, 
Ale nie wolno narzekać, że ora 

Dla serca ludzi na zawsze stracona...“ 


Ani demokratyzacya społeczeństwa, ani 
wszechwładne zapanowanie nauki i naj- 
wyższy rozrost techniki nie zniszczy w głę- 
bi duszy ludzkiej tkwiącego pierwiastku 
piękna, tych porywów, któro ożywiają 
oschłość życiową, jak również żadne stry- 
chulee gromadne nio zabiją indywidualno- 
ści jednostek niepospolitych, które swoim 
umysłem i twórczością działać będą na 
masy. Temu nie zaprzeczy nikt, kto się za- 
stanowi nad warunkami powstawania go- 
niuszów i ich naturą oraz ten, kto w duszy 
najbardziej nawet zmateryalizowanej nosi 
głęboko ukrytą iskrę piękna, To też szcze- 
ra wiara p. Kotarbińskiego w trwałość 
i potęgę sztuk pięknych całkiem jest lo- 
giczną. Nie wnikamy w to, jakim subtel- 
nym przeobrażeniom ulegnie z czasom owa 
dziedzina ducha, to powna, że ona nio zni- 
knie przed zagladą rodu ludzkiego, 


Len. Piet. 
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Nowy rodzaj ewolucyi umysłowej. — Gimnazyum, — 


Rezygnacya prezydenta. 


>k ldyby zapytać nowoczesnego raka, 
SZ jakim sposobem ze świeżych fal 
AZ rzecznych dostał się w sitowio 
sadzawki,  odpowiedziałby niechybnie: 
„Zmianę tę zawdzięczam mojej umysłowej 
ewolucyi, która mnie tu zaprowadziła,* 
Umysłowa ewolucya! Czegoż dziś pod na- 
zwę tę nie podciągają! To też „Chochlik,* 
przejęty odwagą raka, który akrobatycz- 
nych, a dobrze wszystkim znanych ruchów 
nie zawahał się nazwać „ewolucyą,* posta- 
nowił pójść w jego uczone ślady, tem sna- 
dniej, że powodzenie przemawia na ko- 
rzyść raczego chodu, I, nauczywszy się fra- 
zesu o tej umysłowej ewolucyi, p. Włodzi- 
mierz Zagórski wstępuje „między proroki“. 
Oczywiście, że ci, którzy stoją na straży 
wszelkiego rozwojn, tj. strzegą, aby on ich 
spokoju nie mącił, na gruncie swoim go- 
ścmnio przyjmują nowego sprzymierzeńca. 
Pod fejletonem „Czasa* widnieje podpis 
Włodzimierza Zagórskiego. Nio tu miojsco 
zastanawiać się nad przyczynami, które 
sklonily togo autora do zapisania się w szo- 
rogi stańczyków, tom bardziej, ż0 sam on 
uważa przebytą, „ewolucyę umysłową,” ja- 
ko swoją własność, z której nikomu spra- 
wy zdawać nio widzi potrzeby. Podróże 
kształcą człowieka — pisze — a dziosię- 
cioletni pobyt mój w Warszawio zmienił 
z gruntu optykę mego postrzegania. Pomi- 
nęlibyśmy fakt ton miłczeniem, gdyby 
w „optyco postrzegania,* p. Zagórskiego 
nie tak zabawnie przedstawiała się kwe- 
styw bardzo poważna, a niedająca zbyć 
się kilku płytkimi frazesaumi, podjętymi 
z bruku paryskiego. Poseł QOkuniewski, 
zastanowiwszy się widać rzetelnie nad niz- 
kim poziomem rozwoju i oświaty kobiet 
galicyjskich, postawił na Sejmie wniosek 
zalożonia jednego przynajmniej gimna- 
zyum żeńskiego na Galicyę. Ukończenie 
takiej szkoły da kobiecie możność obrania 
sobie zawodu, który podstawę jej bytu 
ekonomicznego ustali i zapewni. Że gimna- 
zyum jest potrzebą, że Okuniewski pro- 
jektu z palca nie wyssał, że natomiast 
pierwszy w oczy zajrzał konieczności 
io uwzględnienie jej starać się postano- 
wił — jest prawdą niczbitą. Wiadomo 
nam, ż0 wniosek jego poparty został przez 
tysiąco podpisów, tak mężczyzn jak i ko- 
biet, że więc słowu czcigodnego posła do- 
nośnem echem rozbrzmiewaj:;, po całej 
Galicyi. Pleśń nio zdołała jeszcze cwlko- 
wicie wyniszczyć instynktu samozacho- 
wawczego wszystkich warstw społeczeń- 
stwa galicyjskiego. A instynkt ten doma- 
ga się swobody w rozwoju kobiety, Zda- 
wałoby się, żo to kwestya tak prosta, tak 
zrozumiała i tak sympatyczna, że na śmiech 
lub opozycyę napotkać by chyba mogla — 
u zulów. Tymczasem, nieprawda, P. Zagór- 
ski bierzo się za boki i śmieje, śmieje się 
z szalonego projektu Okuniewskiego do 
rozpuku. Gdyby przynajmniej smiech był 
jedynym jego argumentem, to by Choehli- 
kowi wybryki dobrego humoru od biedy 
wybaczyć jeszcze bylo można. Ale nie, ga- 
my śmiechu przoplata on uczonem dowo- 
dzeniem: kobiotu ma o 128—239 gramów 
mózgu mniej, aniżeli mężczyzna *);| czasz- 


*) Jednym z najlżejszych był mózg słynnego mate- 
matyka Gonssa, Gambetty |... najzawziętszego niepizy- 
jaciela równouprawnienia kobiet — Blischoffa, Ostre- 
żony losem tego ostatniego niech p. Z. ubezpieczy się, 
ażeby po śmierci jego mózgu „.nie zważono. Red. 


ka jej zbliżoną jest do dziecięcej; im do 
skonalszą jdst rasa, tem wyżej stoi męż= 
czyzna od kobiety; kobieta w roli mężczy* 
zny będzie zawsze bardzo podrzędnym 
mężczyzną. lywalizacya musi się dla niej 


skończyć klęską itd, Tylokrotnie odpowia= 
dano na takie, a nawet i na dowcipniejszć 


argumenty, że wystarczy wyrazić zdziwie 


nie, iż p. Zagórski w roztrząsaniu kwestył — 


społecznej posługuje się zużytą, donkiszoc+ 
ką bronią. Alo mniejsza o to, Być może, iż 
zsuwając się po szczeblach drabiny rozwo- 
jowej — na dół, o argumenty powyższo tri ` 
cił i skrzętnie je do wiadomości podał. 
Gdzie jednak, jakiej sferze mieszczanstwi 
galicyjskiego, bo cemancypacy: 
jost kwesty mieszczaństwa — p. Zagórski 


kobiety | 


spotkał kobietę pracującą, waleząycą o byt f 


i pragnącą dziolnio wychować dzioci, u od- 
zywającą się o wyzwoleniu niewieściem 
w te słowa: „lin v'là des ombcteurs! Je 
m ficho d'en ot je m'caratfate dureste! Zabio- 
racie mi dzieci do szkoły, nie dajecie mi 
spełniać mogo poslannictwa, a toras przy” 
chodzicie z równonprawnieniem. Chachi- 
cha! Nie z tego! Zaumknę się w mojej kry- 
nolinie, jak w fortecy, będę się przesudzae 
łu w niedorzecznościach... Ohè les autros! 
Vivo la crinoline! Ma to być protest kobiece- 
ty XIX wieku przeciw mrzonkom utopie 
stów! Fak się broni samica przeciw zuda- 
wanomu jej gwałtowi! Być może, iż p. Za- 
górski tak się już stał naiwnym, że pojęciu 
o kobietach naszego wieku czerpie z ksią* 
żek p. Estei... W takim razie szczerze mu 
radzimy, aby zechciał się zastanowić nad 
poglądami i potrzebami tych, które spra- 
wić sobie krynoliny nio mają św co... 

Jak słusznie przewidywaliśmy, Szlach- 
towskiego „zrezygnowano.* Ré vnocześnie, 
jakby na osłodę, za cnergiczno zwalczanie 
cholery, otrzymał szlachectwo,t. j. tytuł j 
„rittera.* Dobrze charakteryzujó przeciw- | 
choleryczną działalnośsó byłego prezydenta | 
popularny tu oboenio krukowiak: į 


Zroblono Ritterem 

Prezydenta miasta | 

Bo w rapcrtach pisał j 

Keln cholera — basta! i 
Oj dana! t 


Istotnie, zrosztą trudnoby bylo orzoc, na 
czem joszcze polegała działalność p. Szlach- 
towskiego w stosunku do cholery... | 

Dnia 24 b. m. obrać mają nowego prezy” 
donta. Nie ulega prawie żadnej wątpliwo* 
ści, że urząd ten oddadzą Antoniemu hr 
Wodzickiemn. 


Ferropar. 
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Konwersya Listów zlemskich, — Zdradzone tajemnice 
zamożności. — Zamaskowani bogacze, — Wpływ te 
operacy! na uczucla i dążenia szlachetnej mlodzieży. < 
Kilka jej typów najbardziej zalnteresowanych. © 
Zwekslowane uczucia. — Ruch heraldyczny w odpo* 
wledziach redakcyl, — Występy pp. Reszków i mdłó” 
ści recenzentów — Zagrablczne poświadczenia talene 
tów naszych artystów, — Nlerozwiązana zagadka, ~ 
Głosy słodko-elegancko aksamitne. 


konwertowaliśmy tedy około 80 
YA milionów rubli Listów ziemskici» 

=Że| przyczem zdradziły się tajemnic 
nadzwyczajne I przez nikogo niepodejrzy” 
wane. Mianowicie z „baraniomi skórkam! 

stawili się w kasach i bankach: żebrwj» 

przewoźnicy, sklopikarze, wożni itd., któ” 
rzy przybywali tłumnio i składali do Z4% 

miany po kilkadziosiąt tysięcy rubli, pod 
czas gdy „sportsmoni,* złota młodzi0% | 
arystokraci, właścicielo pięknych kom 1 | 
szcze piękniejszych utrzymanek, gracze to 3 
talizatorów i resurs, a nawet „jaśnie panog 
wio“ z pałaców wiojskich skąpo znosili swoj 
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noszczędności.* Widokiem tym byli szcze- 
$ólnie zajęci kandydaci na zięciów, którzy 
Wyzyskali tę znakomitą sposobność dla 
Zoryentowania się w polożeniu, komuby 
najkorzystniej sprzedać mogli swój szyk, 
herb, „piękno imię“ i tym podobne klejno- 
ty. Jak nam opowiadano, jedni z nich 
przyglądali się konwertującym przoz okna 
čas bankowych, drudzy, roztropniojsi, 
Przesiadywali całymi dniami w biurach To- 
Warzystwa kredytowogo, badając uważnie, 
Sto i jaką sumę przynosił do zamiany. 
Skutkiem tego pewien przewożnik, ucie- 
Je przed deszczem, wpadł pod rynnę. 
rzewożąc na Saską Kępę rozmaite woso- 
8 towarzystwa i czułe pary, którym pozo- 
Stawia] w swej łodzi zupełną swobodę, 
uciułał sobie sto kilkadziesiąt tysięcy ru- 
30, które włożył w Listy i chronił przod 
ludzkiem okiem z obawy, ażoby przyjacie- 
* go nie zrabowali. Ale co uszło uwagi 
Ziodziejów, nie moglo ukryć się przed wiel- 
Mcjelami posażnych panien. Dzięki kon- 
Wersyj posiadacze „pięknych imion* do- 
Wiedzieli się o bogatej córce przewoźnika, 
tóra nagle ujrzała się otoczona rojem 
onkurentów, Nie myślcie jednak, ażeby 
Mni karetami zajeżdżali przed jej dom 
i składali wizyty we frakach. Tego by im 
gdy nie darował jej ojciec, na którego 
Daudłoby zaraz podejrzenie, że ma pienią- 
dze, Nie, oni tymczasem jożdzą ciągle z nim 
na Saską kępę, starając się wprzód za- 
skarbjć sobie łaski ojca, zanim oblegną 
torke, Podobno nioraz wozi on ich po dzio- 
Sięciu w swej łodzi, nie domyślając się jo- 
12670, czemu zawdzięcza tylu i tak suto pła- 
"eych gosci 
„ ,Trudniejszu sprawa z jakąś żebraczką, 
ora skonwertowała 30,000 rs. Córki nio 
3 A, a sama, pomimo oświetlającego jej 
#cigodno oblicze 44 procentowego blasku, 
ygląda tak nieponętnie, że nawet najbar- 
“ej wyrozumiały konkurent nie czuje 
Bobie odwagi do zaofiarowania joj swe- 
80 Serca. 
Jakikolwiek zresztą skutek mięć będą 
legi w tym i innych wypadkach, nio 
Sga wątpliwości, że konwerya Listów 
*mskich oddziała glęboko na nasze sto- 
Nki posagowo-zalotniczo i dokona w nich 
Eiębokiego przewrotn. Wiele dawnych plo- 
Mien „serca zgaśnie i wielo nowych się 
„pali, Zrazy  szlachotnych odmian 
lzy — jakby powiedział ogrodnik spo- 
tezny— zaszczepią się na innych podkład- 
pach, a z tego uszlachotnienia dziczków 
drong drzewa może nie piękno i nia pło- 
Se, ale oporno na mrozy — losu. Bądźmy 
ję odłiwi i nie potępiajmy zbyt pospie- 
w; le łowców „.posagowych. Zważmy bo- 
z |: kim oni są. Jedon z nich urodził się 
erbem: ośla głowa w zielonem polu, 
c zyszedł na świat w tej nieszczęśliwej 
ili, kiedy jogo ojcioc posiadul już tylko 
ac WO i to pole, a wszystkio inne utra- 
h % tralnie potomkasławnego rodu i dzie- 
Nauk. pięknego imienia nio pokalano żadną 
nia, E żadną zdolnością do pracy, nato- 
mili zobowiązano go, ażeby klejnoty fa- 
i may przechował w. nalożytej czystości 
sig Zadanie to niełatwo. Aeby prze- 
luięć aó garniec wódki lub kawy, trzeba 
klejn  Powiednie naczynie, a cóż dopiero 
fute ot rodowy, wymagający kosztownego 
ratu? Takiem naczyniem, takim futera- 


en . 
z Jest posag żony — w ostateczności 
'€]BZĄ o to, czy zebrany z przowożenia 


Bośęj łódką na Saską Kępę, czy z lichwy, 
Y # handlu drzewem; złoto nie rdzewieje, 


i : - 
chód nie pokrywa się plamami swego po- 
oze A. Drugiomu kandydatowi do 


fa przeszłość nio obciążyła w kolebce 
tyagi drzemieniem obowiązków, ale na 
iey powołała go do wielkich celów. 
śnie KD to zrozumiał on bardzo wcze- 
zwy”? w młodości już uczuł nioprzo- 
~ żony wstręt do nauki i pracy, a za- 
ago ga oPrzeparty pociąg do założenia no- 
dnogo wietnego rodu. Drżał na widok mo- 
4 ubrania, świeżych rękawiczek, pier- 
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wszych rzędów krzeseł w teatrze, eleganc- 
kiego powozu, wystawy ciał półświatke 
itd. IDaremnie ojciec, gospodarujący na 
kilku włókach lub wypiekający bułki, od- 
ciągał goodtych wzniosłych marzeń i wpy- 
chał do szkoły; daromnie ubłagani nauczy- 
ciele zniżali miarę swych wymagań przy 
przejściu z drugiej klasy do trzeciej; olśnio- 
ny swoją ideą młodzian nie chciał się ru- 
szyć z trzeciej, z której go nareszcie wy- 
rzucono na pole wyższych przeznaczeń. Po 
długiej walce zaczął je spełniać: częścią 
z bilardu, którego kulo były dziwnie po- 
słuszne jego geniuszowi, częścią z kart, 
w których omyłki fortuny umiał zręcznie 
poprawiać, częścią z pożyczek, zaciąganych 
u kolegów, częścią z kredytu u szewców 
i krawców, którzy naprzód bezczelnie upo- 
minali się o swą należność, a potom zrozu- 
mieli, że powinni ją ofiarować dla przy- 
spioszenia wielkości bohatera — czerpał 
on soki życia, aż wyrósł jako wspaniały 
kwiat, otwierający swój wonny kielich ku 
konstelacyi Panny bogatej. 

Innych typów tego gatunku opisywać 
nie będę, gdyż bez trudu odnajdziecie je 
łatwo. Znano one są pod nazwami: złotej 
młodzieży, szykoweów, kpów, eleganckich 
epusorów, głupców, mistrzów salonowych, 
pasorzytów, dziedziców pięknego imienia, 
durniów itd. Otóż śród całej tej rzeszy 
konwersya Listów ziemskich wywołała 
ruch niezwykły i w niejodnym wypadku 
skierowała ich dążenia społoczne na od- 
mienne tory. Tu zerwali znajomość z kapi- 
talistą, który przed 20 maja nie miał ża- 
dnego interesu do Towarzystwa kredyto- 
wego ziemskiego, tam zawiązali ją z prze- 
wożnikiem lub sklepikarzem, który musiał 
ujawnić swoje 5-procentowo oszczędności. 
Jasność wa wszelkich stosunkach jest bar- 
dzo pożądana. Dzięki konwersyi najszla- 
chetniojsza część narodu nie potrzebuje te- 
raz błąkać się w poszukiwaniach panien 
bogatych i nieraz wpadać w pułapki. Jak- 
że często bowiem elegancki młodzian, ma- 
jący wszelkie prawa do 50 lnb 100,000 po- 
Bugu, oszukany pozorami majątku papy, 
oświadczał się o jego córkę i dostawał... 
„przyzwoitą wyprawę.“ A pamiętajmy, że 
takich niecnych oszustw żadon kodeks nio 
karzo i żo one nie pozwalają swym ofia- 
rom spełniać wielkiej misyi uszlachetnia- 
nia społeczeństwa. Nie musi zaś ona być 
dla niego małoważną, jeżeli tylo pracy, 
starań, krzywd, łez ludzkich składa się na 
t, zw. oszczędności ojców i posagi córek, 
tj. na uprzyjemnienio życia zięciów z her- 
bem oślej głowy w zielonem polu lub czar- 
nego karalucha na białej mące. 

W kilku pismach warszawskich rubryka 
„odpowiedzi rodakeyi“ jost od pewnego 
czasu przepełniona objaśnieniami heraldy- 
cznomi. Ci cheg wiedzieć, jaki posiadają 
herb i jakim rodzinom on służy, tamci ra- 
dziby znać jego wizerunek, inni proszą 
o doniesienie, jaki mają przydomek lub 
proklamę — słowom, objawiła się nad- 
zwyczajna ruchliwość w uporządkowaniu 
„totomów'* rodowych. Długo nio mogłem 
odgadnąć przyczyny tego zjawi$ka — do- 
piero z konwersyi padł mi na nie promień 
pożądanego światła, lmdzio bardziej prze- 
widujący, spodziewając się, że ona wskaże 
punkty ciężkości sercom młodzieńców, szu- 
kających dla swych klejnotów bogatoj 
oprawy, postanowili je wydobyć z zapom- | 
mionia i oczyścić z kurzu. Odmówiłbym so- | 
bio wszelkiego daru proroczego, gdyby 
w jesieni lub karnawale nie pomnożyły się 
znacznie ogłoszonia z sakramontalnym 
wykrzykiom: „szczęść Boże młodej i do- 
branej parze!* Jeżeli zaś wróżba moja się 
sprawdzi, to przyznacie, że wobec powyż- 
szego rezultatu zyskanie $ procentu na 
opłacie rat Towarzystwu będzie korzyścią 
nikły, a 8 miliony rs, kosztów konwersyi—' 
stratą niegodną uwagi. 

Reszkowie... Jan... Edward... słabo mi! 
Co za elegancya! Jakie frazowanie! Ratuj- 
cie... ginę... nie, nie ratujcie, bo ginę z blo- 
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gości. Ach, ten Jan... ach, ten Edward... 
ach obaj! Niebo otworzyło się przed nami 
i ukazało wszystkie rozkosze raju... To nie 
Jan, nie Edward, to bezimienni oblubieńcy 
duszy mojej... Przostańcie śpiewać, wy 
czarodzieje, bo umrę z zachwytu!. Och, 
jakże serce zmęczone miłością... 


Przypuszczacie zapewne, że powtórzy- 
łem tu uniesienia jakiejś histeryczki. Nie, 
strościłem krytyczne uwagi naszej prasy 
o występach pp. Reszków. Usłyszawszy 
ich, wydała ona szereg okrzyków, których 
czytelnicy musieli zapewne wołać: wody, 
wody, bo reconzent mdleje! Rzeczywiście 
mdleli. Rozumie się, jak zwykle w takich 
stanach, żaden z nich nio miał siły ocenić 
glosu pp. Reszków, a sądząc z niektórych, 
mniej przytomnych uniesień, możnaby na- 
wet zwątpić, czy oni wogóle śpiewają, czy 
tylko „frazują,* czy odtwarzają piękności 
opery Gounoda („Romeo i Julia“), czy 
uroki tragedyi Shakespeare'a. Oddawna 
przywykłem do tego, ża moich ziomków 
w najwyższy entuzyazm wprawić mogą 
tylko aktorzy i śpiewacy. Zdawało mi się 
jednak, że oni urażeni lekcoważeniem ze 
strony pp. Reszków, którzy śpiewając we 
wszystkich prawie stolicach Europy, ani 
razu nie raczyli wystąpić w Wurszawie, do 
której corocznie przyjeżdżali na wyścigi, 
że — mówię — ci moi ziomkowie co naj- 
mniej zachowają pewną miarę w swej eks- 
tazie. Gdzie tam! Właśnie doszli do naj- 
wyższogo jej szczytu. Jeszcze raz więc 
sprawdziła swą słuszność zasada wszyst- 
kich polskich artystów, którzy twierdzą, 
żo trzeba naprzód zdobywać sławę za gra- 
nicą i długo omijać swój kraj, jeżeli się 
cheo mieć w nim uznanie. Przed paru laty, 
spotkawszy w Wiedniu pownego słynnego 
muzyka, rzekłem do niego: 

— No, chyba już pan masz dosyć wa- 
wrzynów  austryacko - francusko - angiel- 
skich, ażoby do nas przyjochać. 

— Nio — odparł — brak mi jeszcze amo- 
rykańskich. 

— Te już zbyteczne. 


— Dla dwu części słuchaczów i prasy 
wystarczyłyby, ale ja chcę, ażeby sławili 
mnie zgodnym chórem wszyscy. 

— Po co ta próżność dla pańskiego wiel- 
kiego talentu? 

— To nio próżność, ale zabezpieczenie 
się przeciwko temu, ażeby ktoś nie powie- 
dział, żem pęcherz wydęty reklamą przez 
kilku fabrykantów, dostarczających forto- 
piany na koncerty. 

— Więc kiedyż pan będziesz zupełnie 
zaasekurowanym? 

— Wtedy, kiedy nie będzie w świecie 
cywilizowanym ani jednego kraju, któryby 
mi nie bił oklasków. Wtedy wystąpię 
w Warszawie i nikt mnie nie sponiewiera. 


To samo zrobili pp. Roszkowie. Gdyby 
byli nie dali tyle łat na siebie czekać i da- 
remnie prosić, z pewnością żaden krytyk 
nie mdlałby wobec nich ze wzruszenia 
i każdy miałby odwagę mówić o ich głosio. 
Tymczasem dziś wszyscy opowiadają tyl- 
ko o ich objawieniu się. Ukazali się i śpie- 
wali — to dosyć. 

Ponioważ nie umiałbym na korzyść ża- 
dnego śpiowaka poświęcić złamanego przy 
kasie żebra, a nawot kilkunastu rubli za 
krzesło, więc nio mogę przyczynić się do 
rozstrzygnięcia nierozwiązanej dotąd ści- 
śle zagadki: jakiej miary śpiowakami są 
pp. Reszkowio? W recenzyach wyczytałem 
tylko, że miary słodko-elegancko-aksami- 
tnej. Licho wie, co to znaczy. 


Poset Prawdy, 
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JAK SIĘ U NAS PISZĄ OCENY MUZYCZNE. 
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$i ziwny od pewnego czasu stosunek 
b) wytworzył się u nas między szczu- 

SEN] pla garstką prawdziwie muzykal- 
nej publiczności a sprawozdawcami wielu 
pism, codziennych i tygodniowych, prowa- 
dzących stale rubrykę krytyk teatralno- 
muzycznych. Napewno, jeżeli sprawozdaw- 
ca tonie w powodzi słów, wyrażających 
zachwyt niebiański dla artystów lub utwo- 
rów, inteligentny znawca mówi sobie: „nic 
ciekawego.* Jeżeli krytyk cedzi pochwały 
półgębkiem, ów znawca dostrzega w arty- 
ście zasób niezwykłych skarbów talentu. 
Surowa nagana sprawozdawców naszych 
pobudza tych, którzy silniej interesują się 
ruchem muzycznym i mniej więcej przy- 
wykli porównywać wrażenia swoje z od- 
czytywanemi od czasu do czasu wrażenia- 
mi recenzentów do bliższego zapoznania 
się z nieszczęsnymi, pogardą Zoilów napięt- 
nowanymi adeptami sztuki. Oo najczęściej 
bywaw podobnym wypądku? To, żeukształ- 
cony, a bezstronny, nic z piórem, papierem 
i drukiem do czynienia niemający znawc: 
znajduje w upośledzonym przez krytykę 
artyscie materyał świetny, mówiący sam 
za siebie: nie ma stosunków, nazwisko jego 
mało jsst znane, krytyk zatem rozprawia 
się znim szybko, odzierając go z marzeń 
i wiary w siebie. 

Miasto nasze niewielkie. Latwość zawio- 
rania pożądanych stosunków i znajomości 
Sprawia, iż najczęściej dobiutanci i debiu- 
tantki trafiają do krytyków i umiejąc 
sobie zaskarbić ich względy — wszyscy 
oni przeważnie są nader miękkiego serca 
odnoszą zwycięztwo w prasie. Tym sposo- 
bem dzieje się, iż sprawozdawey nasi sto- 
kroć pochopniejsi są do wygłaszania po- 
chwał, aniżeli do wskazywania wadi sklon- 
ności bez względu na to, że umotywowanie 
pochwały, jeżeli chcemy uwolnić ją od 
cech zaraźliwego, a u nas niemal chronicz- 
nego „ciolęcego zachwytu“, stokroć więcej 
przedstawia trudności, aniżeli usprawiedli- 
wienie najsurowszej bodajby nagany. 

Wystarcza tylko, aby popisujący się ar- 
tysta miał pewność siebie i choć odrobinę 
sławy zagranicznej, a już rozdmuchujemy 
talent jego do nicbywałej potęgi. Jedynie 
dwa nazwiska Michałowskiego i Barcowi- 
cza zdobyły sobie uznanie nasze bez prze- 

rabianych u nas niekiedy w sposób najdo- 
wolniejszy krytyk francuskich, niomiec- 
kich, włoskich, angielskich lub wreszcie — 
amerykańskich. Jak się to stało? Nio wia- 
domo. Tradycye bywają czasami dziwnie 
niewytłomaczone. 

Zdarza się niekiedy wyszrubowanieswoj- 
skiego talentu w sposób niebywały bez ro- 
klam zagranicznych, trzeba wszakżo po 
temu mieć urodę lub względy kilku redak- 
torów. 

Panna Heller np., której nazwisko, po- 
dawane w garniturze tysiącznych wy- 
krzykników zachwytu i uwielbienia, jak 
rybę w majonczie, codzień rano na piorw- 
sze śniadanie oraz wieczorem na kolacyę, 
tak zbrzydło pownej, niestety, niezbyt licz- 
nej garstce nierozhelleryzowanej publicz- 
ności, iż z rozkoszą wyczekujemy pewnej 
odmiany w „menu“ śniadań i kolacyi. 
Mira Ileller, obdarzona wspaniałym sopra- 
nem o niczmierzonym woluminie, którego 
połowa zdaje się pozostawać w piersiach 

jej, gdy śpiewa, jest dopiero matoryałem na 
pierwszorzędną śpiewaczkę, podczas gdy 
krytyka nasza uznała ją za taką boz za- 
strzeżeń. 

Artystka ta ma talent wielki, lecz wy- 
maga jeszczo pracy nad wyrównaniem 
i emisyą głosu, a przedewszystkiem — zdo- 
bycia toj iskry natchnienia, która, udzic- 
lając się słuchaczom, oloktryzowałaby ich. 
Dziś śpiew jej, chwilami piękny i wspa- 
niały, przechodzi bez najmniejszego wra- 


żenia, W ysłuchawszy jej, nio czujemy się 
skąpani w tym zachwycie estetycznym, 
który dajo zwykle „szczerość* artysty; 
nerwy nasze nie drgają wraz z każdą fibrą 
śpiowaczki, gdyż przypuszczalnie ona nie 
doznaje drgań tych sama. Spełnia zadanie 
swe sumiennie, z pewnem nawet namasz- 
czeniem, lecz nic po zatem: sorce jej śpi, 
ukcya dosyć misterna, robi wrażenie wy- 
studyowanej sztucznie, głos nio płynie z na- 
turalnem, wszechudzielującem się uczu- 
ciem, które, gdyby istniało, budziłoby nie- 
wątpliwie oddźwięk w pokrewnych uczu- 
ciach niezaślepionych słachaczów. 

Sprawozdawey, parterowi oraz parady- 
zowi wielbiciele panny Heller tak dalece 
przyzwyczaili nas do bezwzględnego okla- 
skiwania jej, że zaledwie kilka osobników 
śmielszoj natury odważa się jawnie wypo- 
wiedzieć bezstronne o talencie jej zdanie. 

Tak samo dziejo się z fortepianistą Šli- 
wińskim. Artyzm to blizko pokrowny, tyl- 
ko bardziej skończony, doprowadzony do 
ostatnich granie rozwoju. Panna Heller 
ma przyszłość przed sobą, Śliwiński zaś 
wszodł już w fazę teraźniejszości. Trudno 
powiedzieć o nim, iż stanął na „martwym 
punkcie* talentu, gdyż bywa tak tylko 
z miernotami, a on należy bezwarunkowo 
do sił pierwszorzędnych, osiągnąwszy tech- 
nikę, która pozwala mu pokonywać najza- 
wilsze utwory fortepianowe z takim olim- 
pijskim spokojem. Patrząc nań w chwili, 
gdy instramont jęczy pod palcami jego, 
nie wierzymy prawie, iż to on gra i sądzi- 
my, że tony płyną z powietrza. 

Uchylamy przed nim kornie czolo, nic- 
stety, jak to jest w zwyczaju przed arty- 
stami, z których robimy półboyów, uznajo- 
my wielkość jego, lecz — i tu brak nam 
tego ciepla elektryzującego, któro rozcho- 
dzi się po nerwach i żyłach, stanowiąc naj- 
wyższą rozkosz estetyczną. Śliwiński gra 
zimauo: ton nio drga pod palcami jego glę- 
bokością, siłą i polotem natchnienia., Fra- 
zesy wyrazisto, jasne, czyste, dokładnie 
charakteryzują myśl, lecz nie uczucie kom- 
pozytora. 1 tu sorco śpi, i tu słuchacz wy- 
chodzi zdumiony potęgą talentu, lecz nie 
przejęty, nie rozontuzjazmowany. 

Większość krytyków naszych, tonąc 
w zachwytach nad „skarbami sorca wiol- 
kiego fortepianisty, olbrzymim zasobem 
uczucia, polotem natchnienia, darem nie- 
mal jasnowidzenia intoncyi, wyobraźni 
i woli kompozytora”, wprowadziła w zu- 
pełny błąd co do oceny artysty publicz- 
ność, urabiającą sąd swój muzykalny wc- 
dług wskazówek, otrzymanych w druku. 


Jodnogo zo sprawozdawców uderzył wi-- 


docznie chłód gry Śliwińskiego, nie śmiał 
wszakże wypowiedzieć tego głośno i wra- 
żenie swojo ograniczył do słów, iż „artyzm 
wielkiego fortopianisty cechuje trzeźwa, 
imponująca, godna podziwu i uwiolbienia 
logika.“ 

Obałamucona publiczność, zamiast kształ? 
cić smak swój estetyczny, zatraca go po- 
woli. Szczupła garstka prawdziwie inteli- 
gontnych i samodzielnych znawców, nio 
Jest w stanie zwalczyć szkodliwego wpły- 
wu roeconzontów, którzy, mając za sobą po- 
tęgę magiczną druku, nie przestaną nigdy 
oddziaływać na opinię ogółu. 

Przoważna część krytyk naszych robi 
wrażenie zlepka wyrazów, powyciąga- 
nych zo słowników muzycznych, niekiedy 
stanowiących mieszaninę niemożliwych 
bzdurstw i niedorzoczności. Najczęściej — 
dla przysporzenia ilości płatnych wierszy— 
piszo się historyę powstania i wprowadzo- 
nia na scenę lub estradę ocenianych utwo- 
rów, następnie — krótki zarys biograficzny 
głównych ich wykonawców, na zakończo- 
nie dajo się mozajkę słów, słów, słów. 

Zbliżylismy się do wielkiej, niebywałej 
dla nas chwili. Po długich latach wyczeki- 
wania, w ciągu których pisma naszo wciąż 
próźno kokietowały dwóch rodaków, bo- 
haterów z nad Sekwany, powtarzając skru- 
pulatnio każde echo ich sławy, każdy o- 


Jako cel,“ 


jącym kochankiem. Piękny, o wspum 


doprowadza pana Janw Roszko niekio 3 
aż do przesady, jak np. w scenie bal 
wej z Juliąiw ostatnim akcio kona 
w którym akoya cała jest nioszczoru satuta 
nio obmyślana i nie wywołuje na W! 
wrażenia pory wającego, jakie osiągać P% 


trzymany dklask, interesując się nimi, Ja% 
gdyby z losem ich był związany los całego” 
kraju naszego — po długim szeregu łagou 
nych, lekkich, bojaźliwych wyrzutów z% 
omijanio nas ustawicznie w artystycznych 
swych wędrówkach, osiągnęliśmy wreszcie | 
cel marzeń: Bracia Reszke zawitali do nas, 
ukazali nam się jeszcze, zanim gwiazdw 
ich chwaly nie zagasła. Na wzór siostrjr 
ś. p. Józefiny z Roszków Kronenbergowójr: 
zaznaczyli czyn ten sowitą ofiarą, przezna 
czając honoraryum za każdy wystep (w ilo% 
ści 1,500 rs. jednorazowo) na cole użytecze 
ności publicznej. To też pisma nasze roz- 
brzmiały jednolitą fanfurą, szykując się do 
wysłuchania braci — śpiewaków, jak 60 
uczty godowej. Ruch przed teatrem w dziób 
pierwszego ich występu, wyraz niespokoj* 
nego oczekiwania, wyryty na twarzy każe 
dego szozęśliwca, który z biletem w ki0% 
szeni podążał na forum wielkiej uroczy? 
stości, zdradzały coś niezwyczajnego zdać 
wało się, że wielkie święto panuje w m07 
ście. Thum radowauł się, że 10,000 rs. zostać 
wi na ołtarzu wielkości i chwały „geniale 
nych współbraci.“ 

Ma się rozumieć, iż nazajutrz po wystę” 
pach Roszków krytycy nasi wygłosili ne 
cześć ich jedon wielki hymn pochwalny. - 

Najpoważniojszy, najuczciwszy, najgrune 
towniejszy z nich pisze o Janie Roszke: | 

„Głos jego nie imponuje siłą, alo jest to 
joden z najsympatyczniejszych tenoróWw; 
jakich słyszeć można, dolny do wyrażenie 
wszystkich uczuć, od najtkliwszej piesź* 
czoty do groźnego wybuchu i w chwilach 
siły dający śliczne 5 i % śmialo i jasno. Ale 
u takiego mistrza, jakim jest pan Jani 
o głosie prawie się nie mówi. Jest, bo jest po 
źrzebny, ale służy on tylko jako środek, nić 


Czy to nio żarty? Więc od śpiewaków 
nie wymagamy głosu, chodzi nam tylko | 
o piękną dykcyę, o świetną doklumacyts 
o grę boz zarzutu. Jakie żądania zatem po 
postawimy artyście dramatycznemu? 4 

Oto mamy kazuistykę w całem znaczo? 
nin tego słowa. Å 

W powodzi ogólnych unicsioń, jakimi 
poddaje się z konieczności każdy, co, zdó% 
bywszy z uszczerbkiem dla najkonioc? 
niejszych potrzob życia prawo uczestniczo? 
nia w uroczystości, czulby się najnioszczśę 
śliwszymm w świecie, gdyby nio umise 
wmówić w siebie oczarowania i zachwytii 
po tysiącznych tłumnych owacyach tru 
dno wypowiodzieć zdanie, prawdziwie b0% 
stronno, zwłaszcza jeżeli ci, których 000% 
niamy, mają za sobą sławę zagraniczną. l 

Bracia Reszko stanowi bezwarunkowo 
typ artystów o wysokiej intoligoncyi, wie 
kiem zrozumieniu celów i zadania swego: 
Sumienność ich, drobiazgowość w obmy* 
śleniu najmniej znaczącego szczególu, WJ 
tworność i dokłudność w wykonaniu każ 
dego frazesu muzycznego, zasługująj P> 
wielkie uznanio i winny zwrócić uwaga 
każdego przeciętnego artysty, dbajsycog" 
tylko o główne efokty kilku kulminacyj” 
nych punktów gry. Jan Reszko, który, W 
dług sprawozdawców muzycznych, czara ] 
wał wykonaniem Romoa i Fausta naw 
samogo Gounoda, ma wszelkie dane po w 
mu, aby rzoczywiście być uroczym, cza 
pelnej wdzięku postawie, wytworny w ka i 
dym ruchu, od piorwszej chwili pojawie” | 
nia się swego na sconie wywołuje sko!” 
czone, zupolne wrażenio estetyczno. 3 
stiamy jego stylowe, misternie obmyślum 
noszą na sobie cochy tej staranności, Z Jye ge 
ką artysta dobiorać musi wszolkio szczego: 
dla zespolenia ich w jednolitą, historycz! 
prawdziwą, estotycznio piękną całość. ość. 

Staranność, drobiazgowość, sumieun 
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vinien artysta, mniej myślący o efekcie 
l pozie, a bardziej dający się unieść prądo- 
i natchnienia. 

Wytworna szkoła w dobywaniu głosu 
deklamacya bez zarzutu wynagradzają 
Panu Janowi R. ujemne cechy głosu, pe- 
wne zamglenie, zawoa/owanie, mówiąc Wy- 
| og peso ny m. które każo Aid 


a ie Sa też frześbiewanie się. 
| Ta właśnie ujemna strona tonora, nie 
| Uszedlszy widocznie baczności wzmianko- 
| Wanego przez nas krytyka, spowodowała 
| wzmiankę o tem, iż „głos u śpiowaka słu- 
#F tylko jako środek, nie zaś jako cel. 
Trwoga i i czołobitność przed gwiazdami 
Sceny jest tak wielka, iż najuczciwszym 
lawet odbiera trzeżwość s: du. 
| Pan Edward Reszke, obdarzony olbrzy- 
Mim, metalicznie brzmiącym basem, nie 
Ma tej bezkrytycznie czystej cmisyi i tego 
Zaokrąglenia, jakiem szczyci się barytono- 
Wy tenor jego brata: zdumiewa on potęgą 
Woluminem, głos niewyczerpaną, falą ply- 
nie z piersi, nie porywa wszakże nie czaruje. 
W scenie, w której ojcice Laurenty w opc- 
Izo Gounoda hypnotyzuje niejako Julię, 
podając jej usypiający narkotyk, próżno 
oczekiwaliśmy ofektu, jaki wydobywał nie- 
gdyś Scideman, a po nim — Sillich, Seena 
ta, w której bas prowadzi ponure opowia- 
danie na tle smętnego akompaniamentu 
Wiolonczeli, krotka lecz wymowna, prze- 
Szła prawie bez wrażenia, czego jednak 
Żaden z krytyków naszych nie ośmielił się 
Wyznać. 
Zaszczyt odbiorania hołdów wespół 
Z Reszkumi przypadł w udziale p. Strom- 
feld- Klamrzyńskiej. Tradno, zaiste, o bar- 
dziej skończony artyzm, 0 głos bardziej 
| pc, słowiczy, któremu nie przeszkadza 
nawet niezbyt silne jego, pełno pieszczo- 
 tliwego w dzięku brzmienie, 
Nie mając za sobą fanfary sztucznych 
reklam, nie zwiastowana publiczności po 
dwakroć na dzień jako gwiazda i chwała 
Sztuki, pani Da Ask własnym talon- 
m swoim, własnym śpiewom, któremu 
le zarzncić nie można, zdobyła sobie 
s eledy publiczności i poszanowanie kry- 
| tyki, która, nie szafując dla niej słowni- 
Bin zwykłych banalnych, raz na zawsze 
przyjętych a odmiennych jedynie w sto- 
Sunku do okoliczności okrzyków zachwytu, 
musiala wszakże nznać pracę, szkołę, ar- 
tyzm utalontowanej, drobiazgowej nad wy- 
raz śpiewaczki, 

O pani Klamrzyńskioj, z powodu wy- 
stępów jej wraz z braćmi Roszko, pisze 
joden z dzienników, iż „dostruja się ona 
umiejętnie do ogólnego tonu, « to znaczy — 
N nie psuje ani jodną nutą fulszy wą due- 

ow, śpiewanych z Janem R. 

Na taką jedynie pochwalę zdobył się 
KP awozdawca dla artystki, która całem 
%achowaniem się iswojom zdwndz, iż nie 
Pragnie bynajmniej dzielić hołłów gwiazd 
uadsokwańskici. 

, Nkromność u nas nio poplaca nawet 

1 wówszas, jożeli się ma uznanio za granicą, 
Trzeba, przedewszystkiem, wydymać 
Samym, nakształt balonów, reklamy zn- 


graniczne, aby następnie dęły w nie nio- 
ustannie amiószki recenzentów i repor- 
terów. 
Seltka. 
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Sprawy rolne. P. Stanisław Chaniewski 
W sekcyi rolnej poruszył nie nową ale bardzo 
Żywotną dla ziemian sprawę gospodarstw eks- 
tenzywnych i intensywnych. U nas istnieją je- 
dne i drugie, ale oba rodzaje najczęściej są 
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prowadzone w sposób krańcowy, a więc rabun- 
kowo albo kosztownie. Ścisłej granicy między 
jednem a drugiem przeprowadzić nie można; co 
w miejscowości X, jest ekstenzywnem, w Y. mo- 
że już być intenzywnem i odwrotnie. Wogóle 
u nas przy drożyznie kapitału, dość nizkich wa- 
runkach kulturalnych i braku odpowiedniej siły 
fachowej przeważa kierunek ekstenzywny. Po- 
wolne, stopniowe dążenie do iutenzywności bez 
przesady i zbytniego pośpiechu, umiejętne sto- 
pniowanie melioracyi i stosowania najpilniej- 
szych, najmniej nakładu wymagających, wresz- 
cie umiejętne wogóle unikanie przesady —- to 
jest szereg przepisów, zalecanych przez p. Cha- 
niewskiego dla wzmocnienia gospodarki rolnej, 
Całkiem to racyonalna metoda lecznicza, podo- 
bna do tej, którą się stosuje do wycieńczouego 
chorobą organizmu ludzkiego. Zbyt silne środki 
odżywcze mogą sprowadzić nową chorobę 
i śmierć, Nasi rolnicy wbrew powyższym ostrze- 
żeniom umieją się uciekać bądź do środków 
znachorskich, bądź też do przepisów, wskazywa- 
nych przez naukę, ale zrozumianych mylnie. To, 
co p. Chaniewski doradza, już nie po raz pierw- 
szy słyszymy: pozyskanie kapitału obrotowego 
i gruntownej wiedzy, to pierwszorzędne potrze- 
by. Częstsze atoli przypominanie tych rzeczy 
nie jest zbytecznem. Również bardzo ciekawy 
przedmiot dla rolników obrał p. Bolesław Ru- 
giewicz: organizacya rolnictwa w Niemczech 
iwystaw rolnych. Rozwój tej gałęzi przemyslu 
jest tam oparty na szerszych, niż u nas podsta- 
wach: wytwórcy łączą się w liczne stowarzysze- 
nia, które pozwalają przeprowadzić takie zada- 
nia, jakie są niedostępne dla jednostek, nawet 
przy największem wytężeniu sił, Najwybitniej- 
sze są trzy stowarzyszenia centralne, rozciąga- 
jące czynność swoją na całe państwo: „lada 
gospodarcza w Berlinie,* „Kongres rolników 
niemieckich“ i „Niemieckie Towarzystwo rolni- 
cze.* Ostatnie miało w 1885 r. 3,000 członków, 
obecnie zaś liczy ich 8,000. Staraniem tej in- 
stytucyi tworzy się obecnie wystawa w Mona- 
chium pomiędzy 8 a 15 czerwca. Referent z te- 
go powodu doradza naszym rolnikom zbiorową 
wycieczkę, na wzór odbytej przed dwoma laty 
do Pragi czeskiej. Wytwórcy rolni w Niemczech 
przypisują wielkie znaczenie takim wystawom, 
a więc każdy z nich, kto tylko może, zwiedza 
je, aby się czegoś nowego nauczyć i natychmiast 
w praktyce zastosować. Sekcya poparla projekt 
p. Rugiewicza i wyraziła gotowość przyjmowa- 
nia zapisów osób, które zechcą pojechać na po- 
wyższą wystawę, Przy tej sposobności poruszo- 
no sprawę urządzenia wystawy rolniczej w War- 
szawie, o czem p. Natanson na przyszłem zebra- 
niu miesięcznem da odpowiednie wyjaśnienia. 
Jeszcze przed miesiącem poruszono kwestyę 
stworzenia specyalncj delegacyj dle zbadania 
warunków uprawy roślin handlowych i aptecz- 
nych, Obecnie jeden z uczestników narad, p. 
Leppert, wyjaśnił, że tego rodzaju rośliny 
w przemyśle zastąpiły znacznie produkty labo- 
ratoryjne, a więc głównie należałoby się zająć 
roślinami handlowemi (rzepak, cykorya, chmiel, 
mak). Pożądane jest dokładne zbadanie (we- 
dług wniosku p. Kłobukowskiego), jakie jeszcze 
i w jakich ilościach rośliny aptekarskie są spro- 
wadzane z zagranicy. Do delegacyi zaproszono 
wnioskodawcę, p. Jurskiego, tudzież pp. Kar- 
pińskiego i Wrońskiego. Na ostatniem posiedze- 
niu ustalono równiaż delegacyę buraczano-cu- 
krowniczą, 

— Dla uregulowanta ruchu towarów zbożowych na 
kolejach, ministeryum komunikacyi postanowiło spo- 
rządzić za lata ubiegłe, oraz na przyszłość układać stale 
mapy szematyczne ciążenia towarów zbożowych do 
każdego z portów, tudzież punktów granicy lądowej na 
zasadzie sprawozdań miesięcznych wydziału statystycz- 
nego tegoż ministeryum. Z pomocą tych map układane 
będą tablice graficzne, oznaczające ruch towarów zbo- 
żowych na każdej kolel w oddzielnych miesiącach. 
W okresie powiększonego ruchu szczegóły zbierane 
będą codziennie. Odpowiednio do tych danych, depar- 
tament kolejowy będzie mógł regulować ruch 1 zapo- 
biegać powstawaniu zaległości towarów. 

— Z rozporządzenia zarządzającego ministeryum 
dóbr państwa, departament rolnictwa I przemysłu wiej- 
sklego zawiadamia instytucye I osoby, mające potrze= 
bę zasiągnięcia wiadomości co do eksploatacyl torfu, 
że po wskazówki tego rodzaju należy slę zwracać do 
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wzmiankowanego departamentu, który mając w swo- 
jem rozporządzeniu specyalny wydział badania torfu, 
postara się o dostarczenie wszystkich niezbędnych wy- 
jaśnień w razle potrzeby l a delegowanie na miejsce 
specyalistów w celu obejrzenia torfowisk. Dla tego 
też należy dostarczać próbek torfu, zarówno wziętych 
z powierzchni, jak i pewnej głębokości torfowiska, 
W tymże departamencie mogą być zaczerpnięte wia- 
domości o zbadanych już skarbowych pokładach torfu, 
które mają być wypuszczone w dzierżawę dla eksploa- 
tacyl. 

— Do ministeryum skarbu walesiono podanie fabry- 
kantów z okolicy Dąbrowy Górniczej, oraz Sosnowca 
o utworzenie flil Banku państwa w mieście powiato- 
wem Będzinie, 
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Sprawy społeczne. Frawit. Wiest. zamieścił roz- 
porządzenie o nazwanłu fortecy Dinamiinde — twier- 
dzą „Ust? Dwinsk* tudzież o odpowledniem 
nowanowaniu wszelkich instytucy! wojskowych w Ju 
rjewie (Dorpacie), Dwińsku (Dynaburgu) i Ust" Dwin- 
sku (Diinamiinde)- 

— Ogłoszono prawo o zniesieniu kary cielesnej dla 
kobiet zesłanych. 

— Obowiązkiem ogrodników gubernialnych będzie 
czuwanie nad prawidłowem utrzymaniem szkółek owo- 
cowych | ogrodów przy szkołach ludowych oraz do- 
pomaganie w tworzeniu Ich wszędzie, gdzie się tylko 
zdarzy sposobność. Po za tem: zaznajamianie ludności 
z ogrodnictwem I sadownictwem, tworzenie latem kur- 
sów ogrodnłczych dla nauczyciel wiejskich tudzież 
włościan, zakładanie szkółek owocowych i dostarcza- 
nie szczepów wlościanom, wreszcie udzielanie rad oso- 
bam, zwracającym się po nie do owych ogrodników 
gubernialnych, 

— Wkrótce pod Łodzią utworzona będzie kolonia 
letnia dla biednej dziatwy wyznania mojżeszowego. 

— Z powodu iż dotąd w Królestwie niema wypad- 
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ków cholery, pozwolono pobożnym odbywać piel- 
grzymki do Częstochowy, 

Szkoły. Stosownie do przedstawienia tutejszej wla- 
dzy edukacyjnej, ministeryum oświaty dozwoliło na 
wprowadzenie dodatkowych wykładów ogólnej tera- 
piii weterynaryi sądowej przy katedrze zwyczajnej 
patologii i terapii warszawskiego instytutu weteryna- 
ryjnego. 

— Żamierzono otworzyć kilka nowych instytutów 
agronomii | leśnictwa, a pomiędzy Inneml w Kijowie 
lub Flumanlu. 

—— W petersburskim Instytucie leśnym, jak donoszą 
dzienniki miejscowe, ma być wprowadzony specyalny 
kurs pszczelarstwa. 

-— W proglmnazyum pińczowskiem, w gub. kielec- 
kiej, egzaminy wstępne do klasy 1-ej rozpoczną się 
w dniu 8-ym czerwca do klasy 2, 3 1 4-ej dnia 30-go 
maja, 

— Ministeryum oświaty zaleciło przełożonym zakła- 
dów średnich tudzież dyrektorom szkół ludowych, aby 
nie pozwalali korzystać z ulgi kolejowej jednej osobie 
więcej niż trzy razy rocznie. 

— Ministeryum spraw wewnętrznych wydało rozpo- 
rządzenie, aby z powodu wzmagającego się dopływu 
uczniów i uczenic — żydów, do szkół felczerskich, 
dentystycznych, akuszeryjnych itd., ograniczono ich 
przyjmowanie normą procentową: w Petersburgu 
i Moskwie 5%, w guberniach po za obrębem zamlesz= 
kanla żydów 5% ogólnej liczby uczniów lub uczenie. 

— Przy gilmnazyum żeńskiem w Płocku otwarty bę- 
dzie po wakacyach pensyonat rządowy dla 30 uczenic, 
Oplata roczna rs. 200, kwartalna 45, z wyjątkiem 1-go 
kwart., kosztującego 65 rs. Oprócz mieszkania i żyw- 
ności, uczenlce korzystać będą z korepetycyl. Z dn. 13 
sierpnia zamknięte będą wszystkie prywatne stancye 
dla uczenie tego glmnazyum, 

Konkurs. Zarząd uniwersytetu warszawskiego oglo- 
sił konkurs o nagrodęim. Adama Chojnackiego na dzieło 
popularne, mające na celu oświatę ludu, p. t.: „O osz- 
czędności, o kasach i stowarzyszeniach oszczędnościo- 
wych 1 pożyczkowe -oszczędnościowych.* Nagroda 
goo rs, Dzieło powinno być przedstawione najpóźniej 
d. 30 kwletnia 1895 rẹ napisane w języku ruskim 
tprzez ruskiego poddanego. Może być drukowane, 
albo przedstawione w rękoplsie. Pozostawlono do 
uznanla autora ogloszenie drukiem nagrodzonego dzieła 
w języku ruskim lub polskim. 


PRAWDA. 


Sprawy kolejowe. Pociągi kolei Nadnarwlańskiej, 
rozpoczynające ruch od 13 lipca, w kierunku do 
Ostrołęki, dochodzić będą do samego Białegostoku 
2 kwadransowym postojem w Łapach. 

— Zarządzający wydziałem materyalnym na koleł 
Dąbrowskiej, p. Lachtin, został mianowany człon- 
kiem komitetu gospodarczego. Na miejsce p. Kopy- 
towskiego, który przeniesiony został do Petersbur- 
ga, mianowany został p. Krypski, naczelnik kontroli 
wydatków. 

— Kolej Terespolska najbardziej zniżyła koszt 
przejazdu na sezon letni do poblizkich stacyj. Mia- 
nowicie ustanowiła bilety powrotne do Mrozów 
i stacyj bliższych ze zniżką do 50% bez ograniczenia 
owej ulgi do dnl 5wiątecznych I niedziel, Nadto pa- 
sażer z takim biletem może korzystać ze wszystkich 
poclągów, oprócz kuryerskich I pocztowych. Bilet 
może służyć na dwa dni. 

Zdrowie publiczne. Na posiedzeniu komisy! fabry- 
cznej warszawskiej (30 października r. z.), postano- 
wiono, że fabryki liczące stu robotników powinny 
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utrzymywać stałego lekarza, felczera I pokoje ambu- 
latoryjne. Tymczasem — jak opowiada Warsz. 
Dniewn. — wielu fabrykantów fikcyjnie dopelnia 
tylko tego obowiązku, wyznacza bowlem bardzo niz- 
kie wynagrodzenie lekarzom, którzy rzadko albo na- 
wet wcale nie przychodzą do fabryki, przyczem nie- 
raz obowiązki te poruczane bywają lekarzom miej- 
skim oddziałowym, którzy z powodu nadmiernej 
liczby fabryk, wziętych pod opiekę, tudzież innych 
zajęć, nle mogą podołać obowiązkom. P. oberpolic- 
majster polecił organom swoim, aby zobowiązały 
właścicieli fabryk do faktycznego wypełniania prze- 
pisów. Nadto lekarze nadał będą mogli przyjmować 
fabryki pod oplekę tylko za każdorazowem pozwo» 
leniem władzy. Wolno czuwać najwyżej nad trzema 
fabrykam! i to w obręble rewiru, w którym dany 
lekarz pełni obowiązki urzędowe. 

Bibliografia. J. Norman Lockyer, Pierwsze początki 
astronomii (zilustracyami), przeł. W. Sklodowski, 
str. 269, Warszawa. 

— Dr. W. Ołtuszewski, Szkic fizyologii mowy, ze 


szczególnem uwzględnieniem alfabet polskiego, stre 
31, Warszawa, Wende. 
— H, Wernft, Elementarz o wszystkiem (nauka czy 
tanla z obrazkami), Warszawa, Centnerszwer. 
— M. Parczewska, Obrazki, str. 123, Warszawa, | 
Paprocki. | 
— Dr. Otto Dornblith, Hygiena pracy umysłowejy | 
przeł. dr. A. Fabian, str. 88, Warszawa, Paprocki. 
Dr. B. Gutenberg, Nerwowość i małżeństwóp i 
przeł. dr. L. Wolberg, str. 40, Warszawa, Paprocki. 
— T. T. Jeż, Ze wspomnień odeskich, str. 55, Ware 
szawa, Obuchowski. 4 
— Dr. C. Credć | dr. G. Leopold, Badanie pałożni” 
cze, krótki przewodnik dla lekarzy, studentów ł aku- 
szerek, tlom. dr. H. Rundo, str. 29, Warszawa. (Na- 
kład łódzk. Tow. lekarsk.). 


— D. Bączkowski, Jutrzenka, str. 60, Kijów, Ko= 
reywo. 


——agęe—— 


J. Brandes. Główne prądy litera- 
tury XIX w., tomów cztery, tł. 
K. Lewald — rs. 6. 

Ekonomia polityczna według naj- 
znakomitszych badaczów nie- 
mieckich ułożona — rs. 3. 

L. Liard. Logika, tłom. K. Le- 
wald — rs, 1. 

A. Espinas. Społeczeństwa zwie- 
rzęce wraz z dodatkiem ogól- 
nych dziejów socyologi — rs. 3. 

Uwaga. Wszystkie powyższe 
dzieła abonenci Prawdy na- 
bywać mogą za połowę ceny. 

E. Tylor, Zmyślność i moralność 
roślin (w oprawie) — rs. 1.50. 

L. H. Morgan. Społeczeństwo pier- 
wotno, czyli badanie koiei ludz- 
kiego postępu od dzikości przez 
barbarzyństwo do ceywilizacyi, 
przekład A. Bąkowskej —ra. 3. 

J. Barni i A. Krzyżanowski. Mę- 
czennicy myśli (w oprawie) — 
rs. 1. 
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POOLE neey yyy vnemi 
WYDAWNICTWA „PRAWDY.“ 


W. Okoński. Dramaty (Antea, Na 
targu, Helvia, Poddanka, Bła- 
zen, Za maską) — rs. 1. 

— 0 życie, powiastki: Chawa Ru- 
bin, Karl Krug, Damian Capen- 
ko — kop. 50. 

—Niewinni, dramat w trzech ak- 
tach — kop. 80. 

Dr. Azam. Charakter w zdrowiu 
i w chorobie — rs. 1. 

N.Hirszband. Byron w urywkach, 
rs. 1. kop. 50. 

Dr. F. Rajkowski. Poradnik le- 
karski wraz z apteką domowa 
(w oprawie) — rs. 1. 

K. Lewald. Historya XIX w. od 
r. 1800 —1868 — rs. 3. k. 30. 
E. B. Tylor. Antropologia z ilu- 
stracyami, przekł, A. Bakow- 

skiej — rs. 2. 

M. Mignet. Historya Rewolucyi 

francuskiej, tomów dwa—rs. 2. 


Na koszta przesyłki do każdego rubla należy dołączyć kop. 15. 
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Nakładem naszym wyszła 


PSYCHOLOGIA DZIECKA 


Dr. med. L. Wolbergą. 
Cena rg. 2, z przesyłką pocztową È 
re. 2 kop. 20. Egzemplarze opraw- 
ne o 20 kop. drożej, 
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Do nabycia w Administracyi „Prawdy“: 


Cena rs. 2 kop. 40. z przesyłką pocztową rs. 2 
kop. 65. Egzemplarze oprawne o 20 k. drożej. 


ŚPIEWNIK DLA DZIECI 
z tokstem M. Konopnickiej i muzyką Z. Noskowskiego. 


Wydanie ozdobne, z rysunkami Władysława Podkowiń- 
skiego, zawiera 50 piosnek z towarzyszoniem fortepianu 


Cena rs. 2 k. 50, z przesyłką rs, 2 k. 70. 
TA E E 
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WYSZŁA Z DRUKU KSIĄŻKA 
L. Krzywickiego 


L U D W 


| str. 432. Cena rs. 2 k. 50, z przesyłką pocztową rs. 2 k. 80. (| 
Nabyć można w Administracyi Prawdy oraz we wszystkich zna- 
czniejszych księgarniach, 
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i 328 — rs. 1. 
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Spółka Nakładowa 


3 zawiązana przez grono pisarzów polskich, ma na celu wydawanie dzieł pierwszorzędne] 
» wartości naukowej i literackiej, oryginalnych I tłomaczonych, wzbogacających istotnie 
umysłowe zasoby kraju. W przekonaniu że literatura stanowi ważny (i 
Życia i rozwoju społeczeństwa, że mu dostarcza sił żywotnych. Spółka Nakładowa grunt > 
ten w miarę swej mocy rozszerza nabytkami książkowemi rzetelnej i nieprzygodnej ceny. (4. 
Dotąd wydane dzeta dość wyrażnie juz określają kierunek i charakter jej przedsiewzięcia. 
Brandes Jerzy. Główne prady li- 
teratury europejskiej XIX w., 
A tom V. Szkoła romantyczna we 
q Francyi, z portretem 
$ __ str. 402 — rs. 1.50 
Y Chmielowski Piotr dr. Autorki 
> polskie w. XIX, studyum litera- 
cko obyczajowe, ozdobione sze- 
ścioma portretami, str. 541 — 


(, Gumplowicz L, System socyolo- 

Y gii — rs. 3 kop. 30. 

Heine Henryk. Wybór pism, t. I, 
w przekładzie Maryi Konopnic- 

9. kiej, Józefa Kościelskiego, Ale- g 

E ksandra Kraushara i in. Wyda- 

nie ozdobne, z portretem auto- 

ra, str. 298 — kop. 60. 

ł, —Wybór pism, t. II. Podróż do 

y Harcu, Włochy, w przekładzie 

M. Gawalewicza, 

i Maryi Konopnickiej, str. XIII 


A. Okolski Ustrój państw curo- 
pejskich i Stanów Zjednoczo- 
nych Ameryki — rs. 3. 


Na koszta przesyłki do każdego rubla należy dołączyć kop. 15. 
Rinro i cksped. Spółki Nakładowej Warszawa, Marszałkowska 95, 


rwały grunt do 


Smoleński Władysław. Drobna 
szlachta w Królestwie Polsk , 
studyum etnograficzno-społecz- 


autora, ne, str. 66 — kop. 60. 


— Prewrót umysłowy w Polsce 
wieku XVIII, stutya history- 
czne. 8-0, str. 424 i Vl — rs. 
2 kop. 50. 


| Spencer Herbert. Zasady etyki, 
z 3-go wydania oryginału an- 
gielskiego przeł, Jan Karłowicz, 
str. 310 — rs. 2. 


6 Prus Bolesław (Aleksander Gło- 
wacki), Szkice i obrazki,tomów 
cztery, z portretem autora — 
rs. 5, w ozdobnej oprawie rs. 6 
kop. 20. 


Światełko, książka dla dzieci, na- 
pisana zbiorowo przez grono 
autorów polskich. Najlepsza 
w tym rodzaju w literaturze 
polskiej. W ozdobnej oprawie, 
z drzeworytami w tekście, str, 
274 — rs. 1 kop. 80. 
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Współpracownik nasz Brolia wydał zbiór swoich 
obrazków powieściowych p. t.: 


MARZENIA, 


w którym mieszczą się: Baśń mitologiczna, Jurgis Durnialie, ji 
Ibrahim, Z dziennika pesymiety. 


Do nabycia w Administracyi „Prawdy* i wszystkich księ- 
garniach. Cena kop. 50, z przesyłką rekom, k. 64. 
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Jiognoaeno lieusypok, BapiuaBa 14 Maa 1898 r. 
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Redaktor i Wydawca dr. fil. Al. Świętochowski. 


Druk K. Kowalewskiego, ul, Królewska Nr. 29. 


